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Dr M. CHORZELSKA.

O  metodach ilościowych oznaczeń zwiqzków fenolowych,

Fenole i ich pochodne dają z chlorowcami dość 
różnorodne połączenia, całkowicie uzależnione od 
warunków, w jakich badania były wykonywane. 
Fenol z bromem  tw orzy t r ó j b r o m o f e n o l  CeHa 
BrsOH, przy większych stężeniach brom u- b r o m o -  
t r ó j b r o m o f e n o l  CeHaBrsOBr, względnie m ie­
szaninę obu tych połączeń. Podobnie zachowuje się 
i kwas salicylowy, k tóry  przy powolnym bromowa­
niu może tworzyć k w a s  d w u b r o m o s a l i c y -  
1 o w  y. Salol z wodą bromową tworzy m o n o b r o -  
m  o s a 1 o 1, jeśli jednak roztw ór salolu zmydlimy 
poprzednio ługiem, rozłoży się na fenol i odpowied­
ni salicylan, przy czym każdy z tych produktów  za­
leżnie od warunków, reaguje z brom em  we właści­
w y sobie sposób.

Znany jest również t r ó j b r o m o s a l o l ,  sto­
sowany w medycynie pod nazwą C o r  d o 1 u. P ro­
dukt ten otrzym uje się działaniem trójbrom ofenolu 
na kwas salicylowy i posiada budowę:

r H  ...—  OH 
li < COOC6H2Br3

a Naphtol zmydlony ługiem  daje z bromem  d w u -  
b r o m o n a p h t o l ,  [3 naphtol i benzonaphtol da­
ją  w tych w arunkach bromonaphtole, tymol zaś — 
dwubromotymol. Bromowanie naphtoli w  kwasie 
octowym daje kolejno m o n o - ,  d wu - ,  i t r ó j -  
b r o m o n a p h t o l e .
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Jodopochodne fenoli noszą nazwę ogólną „aristo- 
li“. Zaznaczyć jednak należy, że w medycynie pod 
nazwą „ A r i s t o l u “ znany jest ściśle określony 
produkt, a mianowicie: d w u j o d o - d w u t y m o l .  
Aristole w znaczeniu ogólnym uważano dawniej za 
estry  kwasu podjodawego, nierozpuszczalne, prze­
ważnie zabarwione, w których funkcja fenolowa 
zanika i jod związany jest słabo, dzięki czemu związ­
ki te  uważano za silniejsze antiséptica aniżeli fenole, 
z których powstały. B o u g a u l t  tw ierdzi jednak, że 
nie są to estry kwasu podjodawego, i że w związ­
kach tych jod bezpośrednio związany jest z węglem 
pierścienia.

Tymol, karw akrol, naftol a i ¡3 w  alkalicznych 
roztworach tworzą z jodem  aristole natychm iast. 
Fenole dwu i trój atomowe jak  pyrokatechińa, hydro­
chinon, orcyna, floroglucyna i pyrogallol naw et po 
dłuższym czasie osadów z jodem  nie tworzą. Nato­
m iast fenole zwykłe, jednoatomowe traktow ane roz­
tworem  jodu w K J w obecności węglanu sodowego 
tworzą osady bardzo powoli, mniej więcej po 24 -r- 
48 godzinach. Tego typu związki znane są pod nazwą 
„ c z e r w i e n i  L a u t e m a n n  a“. Inaczej mówiąc, 
aristole tworzą się natychm iast, w przeciwieństwie 
do czerwieni Lautem anna, k tóra powstaje bardzo 
powoli.

Dla czerwieni podano wzór sumaryczny C12H4
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Jeszcze ciekawsze zjawiska obserwujem y przy J4O2, ciężar m olarny 688. W edług B o u g a u l t a  re~
działaniu jodu na związki fenolowe w środowisku akcja np. z kwasem salicylowym w obecności wę-
alkalicznym  glanu sodowego m a przebieg następujący:

2CbH4: OH
COOH +  6J2 ■= CfiHaJo O

O CgHsJo -f- 2CO2 -f- 8HJ.
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Czerwień Lautem anna powstaje tylko ze zwykłe 
go fenolu, tworzenie się jej z kwasu salicylowego 
tłum aczy się w  ten sposób, że kwas ten przekształ­
ca się poprzednio na fenol. Na tej zasadzie F r a n ­
ç o i s  i S e g u i n  oparli metodę wagową ilościo­
wego oznaczania fenoli.

M e s s i n g e r  i V o r t m a n n  początkowo tw ier­
dzili, że działanie jodu na fenole w środowisku al­
kalicznym sprzyja tworzeniu się k w a s u  d w u j o -

d o s a l i c y l o  w e g o  C6H, J  ^ ^ C O O K ' ^  e s~
s i n g e r  zmodyfikował swoją metodę zastosowu- 
jąc zamiast węglanu sodowego ług sodowy w ściśle 
określonym stosunku, przy czym badania swe w y­
konywał w t 65°. W tych w arunkach reakcja za­
chodziła w następujący sposób:

COOH +  3ja +  4N a0H  =
OJ
COOH -)- 3NaJ -f- 4H20

czyli produktem  jodowania był kwas t r ó j j o d o -  
s a l i c y l o w y .

C a r s w e l  i B o u g a u l t  kw estjonują tw o­
rzenie się w tych w arunkach kwasu trójjodosalicy- 
lowego i tem u przypisują, że metoda M e s s i n g e r a  
wyników dokładnych nie daje.

Jak  z powyższego zestawienia w ynika różnoro­
dność chlorowcopochodnych fenoli jest bardzo 
w ielka i niekiedy pozornie drobne czynniki w pły­
w ają na utworzenie dość odmienych produktów.

Rozpatrzymy tu  kilka metod ilościowych ozna­
czeń fenoli, opartych na wprowadzeniu chlorowca 
do cząsteczki, aby te zależności otrzymywanego 
produktu od w arunków  wykonania jak najsilniej 
zaakcentować.

METODY CHLOROMETRYCZNE.
Do oznaczeń chlorom etrycznych posługujem y 

się następującym i odczynnikami:
1 P łyn  Gay - Lussaca, czyli roztwór bezwodnika 

arsenawego, sporządzonego w ten sposób, że litr 
tego roztw oru potrzebuje do utlenienia 1 litra  
gazowego chloru =  3,17 g C I2. Zgodnie z poni­
żej załączonym wzorem roztwór tak i musi za­
wierać w litrze 4,42 g AS2O3.

As203 +  2C12 +  2H2O =  AsaOs +  4HCI 
198 142 «

czyli 142 g chloru utlenia 198 g AS2O3.
3,17 „ „ x

198 X 3,17
X  =

142 4,42 gAsaOa.

Miano podchlorynu ustalam y bądź na pły­
nie Gay - Lussaca, bądź też jodometrycznie. 
W pierwszym  przypadku 20 cm3 płynu G. L. za­
praw iam y KBr, zakwaszamy roz. kwasem sol­
nym  i 2 kroplam i oranżu metylowego i m iarecz­
kujem y badanym  podchlorynem  do zaniku 
zabarwienia.

20 cm3 płynu G. L. potrzebuje do utlenienia 
0,0634 g chloru. Taką ilość chloru zawiera zu­
żyta ilość podchlorynu przy miareczkowaniu.

3. 10°/o roztwór brom ku potasu.
4. rozcieńczony kwas solny.
T e l l e  do oznaczeń fenoli podaje następującą 

metodę:
Do 25 cm3 fenolu o stężeniu około 1 :1000 dodaje się 

5 cm3 10% KBr i po zakwaszeniu 10 kroplam i kwasu 
solnego płyn m iareczkuje się podchlorynem  do w y­
stąpienia żółtego zabarwienia. Jeśli do utlenienia 
20 cm3 płynu Gay - Lussaca potrzeba V cm3 pod­
chlorynu, to każdy cm3 tego roztw oru odpowiada 
0,0279 g fenolu, co w ynika z następujących wyliczeń:

V
35,46 : 94 =  0,0634 : X.

P łyn  ten sporządzamy w następujący sposób:
4,42 g bezwodnika arsenawego przenosimy do 
kolby miarowej o pojemności 1 litra, zadajemy 
10 cm3 30% ługu, a po rozpuszczeniu, zakwa­
szamy płyn 100 cm3 stężonego kwasu solnego 
i uzupełniam y wodą do 1 litra.

2. Roztwór podchlorynu sporządzamy w ten spo­
sób, że 20 g chlorku bielącego ucieram y w moź- 
dzierzyku z wodą i płyn zlewany kilkakrotnie 
do odtarowanej butelki. Oddzielnie rozpuszcza­
my 40 g węglanu sodowego, zlewamy do butli 
i uzupełniam y wodą do 960 g.

stąd X =  0,0279
W powyższej metodzie tworzy się t r ó j b r o m o f e -  
n o 1. Kwas salicylowy w tych w arunkach daje kwas 
d w u b r o m o s a l i c y l o w y .  D e n i  g.e.s propo­
nuje, aby przy m iareczkowaniu, dla rozpuszczenia 
osadu dodawać po 5 cm3 alkoholu i chloroformu.

1 cm3 podchlorynu odpowiada 0,0616 g kwasu

salicylowego, gdzie V równa się ilości cm3 podchlo­
rynu, potrzebnej do utlenienia 20 cm3 płynu G. L.

W obu przytoczonych metodach wyników dokład­
nych nie otrzymałam. Koniec reakcji jest trudny  do 
uchwycenia.

W yniki w granicach błędu 5 — 7%.
Metodę chlorom etryczną próbowałam  zmodyfiko­

wać w następujący sposób:
Do roztworu kwasu salicylowego zawierającego 

około 0,01 g, zaprawionego bromkiem potasu i kwasem 
solnym dodawano 10 lub 15 cm3 podchlorynu 0,14 
lub 0,16 n. Mieszaninę szczelnie zakorkowaną pozo­
stawiono na 5 m inut w ciemnym miejscu. Po czym 
dodawano 50 cm3 płynu Gay - Lussaca. Odbarwio­
ny płyn zaprawiano 2 kroplam i oranżu metylowego 
3 miareczkowano podchlorynem  do 'słabo żółtego 
zabarwienia. Od całkowitej ilości podchlorynu odej­
mowano ilość cm3 podchlorynu potrzebną do utle­
nienia 50 cm3 płynu G. L. różnica zaś pomnożona 
przez miano podchlorynu i 0,0023 daje nam  ilość 
kwasu salicylowego w badanej próbce.

Zaobserwowano, że o ile zawartość aktywnego 
chloru w dodanej na początku ilości podchlorynu 
nie przekracza 0,06 g (co w przeliczeniu na brom 
wynosi 0, 135 g) otrzym uje się wyniki zupełnie do­
kładne, jeśli jednak ilość chloru będzie większa np. 
0,08 g ( =  0,18 g Br,) lub 0,1 g ( =  0,223 g brom u), 
wyniki są błędne, zbyt duże, co wskazywałoby na 
utworzenie się nie trójbrom ofenolu a raczej m ie­
szaniny trójbrom ofenolu z bromotrójbromofenolem. 
Nie odgrywa tu  roli samo tylko stężenie w ytw o­
rzonego pośerdnio bromu, gdyż jak  to następnie za­
uważymy, w metodach brom om etrycznych ilości.
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bromu równe 0, 243 g bynajm niej nie w pływ ają na 
zmianę otrzym ywanych wyników, a w każdym ra ­
zie zmiany te nie przekraczają norm  dopuszczal­
nych. W ydaje mi się, ż e b ł ą d  s p o w o d o w a n y  
j e s t  r ó w n o c z e s n y m  d z i a ł a n i e m  g a z o ­
w e g o  c h l o r u  i b r o m u ,  które w większych

stężeniach działają zbyt energicznie na fenole. Że 
w tych w arunkach nie w ytw arza się czysty trójbro- 
mofenol świadczyć może i to, że punkt topnienia 
osadu wynosi 106°, podczas gdy czysty trójbromo- 
fenol posiada punkt topnienia 94°, a bromotrójbro- 
mofenol 131°.

(dok. nastąp i)

Nowy Naczelnik W ydziału Farmaceut. Depart. Sł. Zdrow ia w Min. Opieki Społecznej.

Z dniem 1. b. m,, jak  to już podaliśmy w Nr. 1/2 
„Kroniki“, stanowisko Naczelnika Wydz. Farm aceu­
tycznego. Dep. St. Zdrowia objął p. ppłk m gr Teodor 
Pastecki. W związku z powyższym w pierwszych dn. 
b. m. została przyjęta przez p. Nacz. Pasteckiego de­
legacja Zarządu Gł. Zw. Zaw. Farm . Prac. w osobach

P. Nacz. p p łk  m gr T. Pastecki.

prezesa Edm. Szyszko, wiceprezesa E. Sieprackiej, 
i sekretarza gen. M. Stankiewicza, k tóra złożyła Panu 
Nacz. Pasteckiem u imieniem naszej organizacji ser­
deczne życzenia owocnej pracy na nowym, tak od­
powiedzialnym stanowisku.

P. Nacz. Pastecki urodził się w r. 1881 w Kozłówce 
z. lubelskiej. Średnie wykształcenie otrzym ał w  je­
dnym z gimnazjów rosyjskich. Stopień pomocnika

ŻYCZENIA OD ZW IĄZK U D L A  P A N A  
PR E Z Y D E N T A  RZECZYPOSPOLITEJ.
W dniu 1 lutego, z okazji im ienin Pana Prezyden­

ta Rzeczypospolitej, prezes Zarządu Głównego Zwią­
zku, kol. Edm und Szyszko, złożył w im ieniu naszej or­
ganizacji swój podpis w księdze audiencjonalnej na 
Zamku.

SAMORZĄD W UBEZPIECZALNIACH I UMOWY 
ZBIOROWE.

M inister Opieki Społecznej p. M arian Zyndram- 
Kościałkowski przyjął dnia 1. b.m. przedstawicieli

aptekarskiego otrzym ał w r. 1900. Na studia farm a­
ceutyczne z powodu 3 lat spędzonych w wojsku ros. 
(wojna japońsko-rosyjska), ukończył w roku 1909, 
a w r. 1910 na Uniwersytecie Moskiewskim uzyskał 
dyplom prowizora farmacji.

Początkowo pracow ał w aptekach rosyjskich, na­
stępnie w aptekach w Lublinie i w Warszawie. Mobi­
lizacja w  1914 r. i wybuch wojny europejskiej zastaje 
P. Naczelnika Pasteckiego na stanowisku zarządza­
jącego apteką S. Piotrowskiego w Kaliszu, skąd do­
staje przydział do Osowieckiej fortecy w charakte­
rze referen ta do spraw farm aceutycznych przy for- 
tecznym urzędzie sanitarnym , po tym  zostaje przy­
dzielony na stanowisko zastępcy zarządzającego 
kierow nika składnicy Frontu Zachodniego. Z począt­
kiem 1918 r. wstępuje do 1 Polskiego Korpusu, jako 
kierownik apteki Głównego Szpitala. Do wojska pol­
skiego w stępuje na początku 1919 r., zajmując kolej­
no następujące stanowiska: 1) referenta Centralnej 
Składnicy Sanitarnej M.S.Wojsk., 2) referenta w De­
part. Sanitarnym  M.S.Wojsk., 3) kierownika apteki 
Centrum  W yszkolenia Sanitarnego M.S.Wojsk (od 
1920 do 1934 r.). Będąc w aptece jednocześnie pełni 
funkcje kierownika naukowego i wykładowcy w 
Szkole Podchorążych Sanitarnych Rez. i na Kursie 
Sióstr Pielęgniarek P.C.K. W r. 1932 studiuje wyższy 
kurs bakteriologii P.Z. Higieny. Od lipca 1934 r. do 
1 stycznia 1938 r. zajmował stanowisko kierownika 
Zakładu Zaopatrzenia Sanitarnego M.S.Wojsk.

Znając p. Naczelnika Pasteckiego z dotychczaso­
wej Jego wieloletniej chlubnej pracy na wielu po­
ważnych stanowiskach wierzymy, że również i na 
nowym zaszczytnym, a tak  odpowiedzialnym poste­
runku, przyczyni się wybitnie do właściwego roz­
wiązania wielu doniosłych problemów zawodowych, 
a szczególnie z dziedziny ustawodawstwa aptekar­
skiego. W związku z objęciem najwyższego stano­
wiska farmaceutycznego składam y Panu Nacz. Pastec­
kiem u jak najserdeczniejsze życzenia owocnej p ra­
cy dla dobra Państw a i zawodu farmaceutycznego.

Unii Pracowników Umysłowych w osobach Kol. 
Grygołajtysa, Kościńskiego i Gackiego. Przedstaw i­
ciele Unii podnieśli przede wszystkim zagadnienie 
samorządu w ubezpieczeniach społecznych, którego 
wprowadzenie jest w tej chwili absolutną koniecz­
nością. W dalszym ciągu, przedstawiciele Unii omó­
wili sytuację w zakresie umów zbiorowych wskazu­
jąc na stałe sabotowanie związków pracowniczych 
przez przemysłowców.

W odpowiedzi P. Min. Opieki Społecznej oświad­
czył, że stoi w  dalszym ciągu na stanowisku stop­
niowego wprowadzania samorządu w ubezpiecze­
niach społecznych. Najbliższym etapem powinno być
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powołanie władz tymczasowych które stworzą w a­
runki dla pełnego samorządu. Sprawa ta będzie mo­
gła być wszechstronnie oświetlona na Radzie Ubez­
pieczeń Społecznych, k tóra zostanie powołana 
w dniach najbliższych.

W odniesieniu do spraw y umów zbiorowych Mi­
nister Opieki Społecznej oświadczył, że stoi na sta­
nowisku upowszechnienia tego typu umów i, że 
w związku z tym  organa inspekcji pracy  ̂ czynią 
wszelkie starania, w celu ułatw ienia dojścia do 
skutku umów zbiorowych we wszystkich gałęziach 
pracy.

AKCJA.
CENTRALNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ 

W SPRAWIE PODATKU SPECJALNEGO.

Po Kongresie Pracowniczym  odbyły się już dwa 
posiedzenia Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
poświęcone wykonaniu uchw ał Kongresu.

Poszczególne zagadnienia zostały powierzone do 
przepracow ania kilku podkomisjom jako to: podko­
m isji organizacyjnej, k tóra zajm uje się przede 
wszystkim zagadnieniem lokalnych kom isji porozu­
miewawczych: podkomisji samorządu tery to rialne­
go, k tóra zajmie się przede wszystkim spraw ą ustro­
ju  i ordynacji wyborczej sześciu większych miast: 
podkomisji podatku specjalnego i t.p.

Na czoło zagadnień wysuwa się w obecnej chwi­
li spraw a podatku specjalnego. Centralna Komisja 
Porozumiewawcza stoi, jak  wiadomo, na stanowisku 
całkowitego uchylenia podatku specjalnego w roku 
1938/39.

W dniu 1. b. m. przedstawiciele C. K. P. odbyli 
konferencję z generalnym  referentem  budżetu po­
słem Sowińskim i referatem  budżetu M inisterstw a 
Skarbu — posłem Hołyńskim, przedstaw iając im 
stanowisko związków pracowniczych w spraw ie po­
datku specjalnego. Dalsza akcja w toku. (Is).

ODCZYT
PROF. DRA H. BAGGESGAARDA RASMUSSENA 

Z KOPENHAGI.
W dn. 8 lutego 1938 r. przybył do W arszawy 

Dr. H. Baggesgaard Rasmussen, profesor chemii or­
ganicznej w Wyższej Szkole Farm aceutycznej w Ko­
penhadze.

W dn. 9 lutego b. r. prof. Rasmussen wygłosił 
w sali W arszawskiego T-wa Farmaceutycznego, ul. 
Długa 16, odczyt o znaczeniu słabych kwasów i za­
sad w wodno-alkoholowych roztworach, ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  zagadnień związanych z p ra­
cą farm aceuty. W dniu 11. b. m. prof. Rasmussen 
w yjechał do Krakowa, gdzie zwiedził historyczne pa­
m iątki prastarej stolicy Polski.

Z w y d a w n i c t w .

„SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA W POLSCE“

Pod tym  tytułem  okazało się obszerne i staran­
nie opracowane wydawnictwo Związku Spółdziel­
ni Pracowniczych, ilustrujące wysiłki i dorobek na 
polu budownictwa społecznego od czasów przedwo­
jennych, poprzez poszczególne etapy, w czasach nie­
podległości — aż po dzień dzisiejszy.

Monografia, omawiająca dzieje budownictwa 
społecznego, daje całokształt rzetelnej, niezmordo­
wanej pracy na tym  tak  bardzo zaniedbanym  polu, 
równocześnie zaś wskazuje na olbrzymie, zupełnie 
nie wyzyskane możliwości, które leżą przed spół­
dzielczym budownictwem  mieszkaniowym.

W artość wydaw nictwa podnoszą liczne ilustrac­
je poszczególnych domów i osiedli spółdzielczych.

NUMER KONGRESOWY 
„RUCHU PRACOWNICZEGO“

Ukazał się Nr. 2 (44) „Ruchu Pracowniczego, or­
ganu Unii, poświęcony Kongresowi Pracowniczemu.

Num er zawiera szczegółowy przebieg Kongresu, 
pełny tekst uchw ał przyjętych przez Kongres oraz 
przegląd prasy codziennej om aw iający, najw ażniej­
sze głosy na tem at Kongresu. Ponieważ Jest to je­
dyne wydawnictwo, k tóre przyniosło całkowity 
plon Kongresu, pozostało ono w ydane w zwiększo­
nym  nakładzie i jest do nabycia po cenie zniżonej 
dla Związków i Stowarzyszeń zawodowych.

Umowa zbiorowa — a systemy walki.

Ustrój kapitalistyczny stw arza dogodne podłoże 
do wyzysku pracy. Pracodawcy, jako ekonomicznie 
silniejsi, stosowali już od najdawnieszych lat, stosują 
i obecnie najrozm aitsze systemy, aby tylko zwięk­
szyć dochodowość swych przedsiębiorstw. Zazwy­
czaj dzieje się to kosztem słabszej strony ■— pracow­
ników.

W ielu pracodawców, za przykładem  średniowiecza, 
w myśl starej zasady „divide et im pera" pragną nadal 
regulować stosunki prawno ekonomiczne z pracow­
nikam i na mocy umowy indywidualnej. Umowy in­
dywidualne, oparte bowiem na widzimisię pracodaw­
cy, czynią tego ostatniego dyktatorem  na rynku p ra ­
cy. W  tych w arunkach stosują różne płace w stosunku

do pracowników o identycznych kwalifikacjach na­
ukowych, m oralnych i fizycznych. Ten system  róż­
norodności wynagrodzeń staje się często kością nie­
zgody rzesz pracowniczych, osłabiając tym  samym, 
a niejednokrotnie łamiąc solidarność, w wypadku m a­
sowych wystąpień w obronie w łasnych interesów.

Pow ojenny kryzys ekonomiczny, obniżając co raz 
bardziej poziom m aterialny pracownika, zmusił go 
do szukania dróg przeciwstawienia się wyzyskowi 
pracy. Zrozumiano, że jedyną racjonalną form ą re ­
gulującą te zagadnienia, może być umowa zbiorowa. 
Realizowanie tej tak  doniosłej idei powierzono pra­
cowniczym. organizacjom zawodowym. Wierzono, iż 
organizacje stworzą form y postulatów, regulujących
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stosunki obu zainteresowanych stron i zdołają nadać 
im formę prawa, dążąc do usankcjonowania ich przez 
izby ustawodawcze. By jednak organizacje mogły 
sprostać tak  poważnemu i ciężkiemu zadaniu, należy 
im dać siłę i moc wykonawczą. Tą siłą i mocą jest 
skupienie się przy nich świata pracy i podporządko­
wanie ich dyrektywom . Tym się też tłum aczy pocie­
szający dziś objaw masowego skupiania się przy or­
ganizacjach zawodowych. Luzem chodzących jest co 
raz mniej!

Idea umów zbiorowych, kładąca kres wyzyskowi 
pracy, spotyka się jednak z wielkim oporem praco­
dawców. Dane zaczerpnięte w Głównym Urzędzie 
Statystycznym  są niezbitym  tego dowodem. W 1936 
roku na 688 umów zbiorowych — w 354 wypadkach 
musiano uciec się do akcji bezpośrednich.

Pierw szą od kilkunastu lat umową zbiorową na na­
szym terenie była umowa zaw arta przez Oddz. W ar­
szawski w 1935 r. Jednym  z najważniejszych postula­
tów, wysuniętych przy zawieraniu umowy zbiorowej, 
było zagadnienie wprowadzenia dyżurów świątecz 
nych. Tak krzywdzący z punktu  widzenia ogólno­
ludzkiego, a jednocześnie stojący w sprzeczności 
z praw em  sposób zatrudniania pracow nika w ciągu 
11 miesięcy (urlop odliczam) bez dnia wypoczynku, 
uważany był przez naszych pracodawców za zjaw is­
ko zupełnie naturalne. Drugim  postulatem  było za­
gadnienie uregulowania uposażeń. P ertrak tac je  w 
sprawie uregulowania tych naszych postulatów p ra ­
cowniczych toczyły się w atmosferze naprężonej. Za­
rzucono nam, nielojalne ustosunkow ania się do zawo­
du, oraz podcinanie żywicielskiej gałęzi wspólnego 
konaru zawodowego.

Zdawało by się, że w środowisku o jednakowym  
poziomie wiedzy zawodowej, jednakow ym  poziomie 
kulturalnym , pertrak tacje  w sprawie umowy zbio­
rowej toczyć się w inny w atmosferze jedynie rze­
czowego ustosunkow ania się do m eritum  sprawy. 
Sam już charakter idei umów zbiorowych, uznający 
zasadę równorzędności obu stron, narzuca właśnie 
takie ujęcie. A czy tak  było? Niestety!

Ostatecznie „lojalność pracodawców" z „nielojal­
nością pracowników“ znalazły wreszcie wspólne pod­
łoże porozumienia i umowa zbiorowa została zawarta.

Dekretem  P. Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej został przyznany procownikom jeden, dzień w 
tygodniu wolny od pracy, pracodawcy „rozszerzyli“ 
ten przywilej przyznając jeden dzień na dwa tygod­
nie. Pracownicy stan ten zaakceptowali. Takie stano­
wisko pracowników, wszak nie mogło wypływać z 
„nielojalnego" ustosunkowania się do pracodawców.

Przy realizowaniu zawartej umowy wielu praco­
dawców ukazało swe właściwe oblicze. Zaakcepto­
wane stawki uposażeń w wielu wypadkach nie były 
respektowane — pracownicy zaś nie uciekali się do 
właściwego źródła, dociekań swych praw  i przyw ile­
jów. — Oto drugi przykład „nielojalności“ p ra­
cowników.

Atmosfera pertrak tacji w 1935 r. przy zawieraniu 
umowy zbiorowej spowodowała chęć jak  najszybsze­
go zakończenia, pociągając siłą rzeczy wiele niedo­
ciągnięć, naturalnie niekorzystnych dla pracowników. 
W ymienić tu  należy, osiągnięcie maksimum wyna­
grodzenia dopiero po dwunastu latach pracy oraz 
zbyt rażące różnice uposażeń stosowanych dla pier­
wszego i drugiego stołu.

Zmiana koniunktury gospodarczej w kraju, sta­
w iając pracowników w nader krytycznym  położeniu, 
zmusiła tych ostatnich do rewizji stawek uposaże­
niowych. Pracownicy w imieniu konsekwencji prze­
strzegania warunków objętych umową zbiorową, po­
mimo, że wyżej wspomniana zmiana warunków eko­
nomicznych zaskoczyła ich w ciągu roku, z wymó­
wieniem umowy zbiorowej powstrzym ali się do usta­
lonego terminu.

W międzyczasie M inisterstwo Opieki Społecznej, 
na skutek interpelacji na terenie Sejmu, poruszyło 
zagadnienie cen leków, zapowiadając rewizję kalku­
lacji cen towarowych i taksy laborum.

Pracownicy, jak  zawsze gotowi stanąć w obronie 
całego zawodu, i tym  razem  wypowiedzieli się sta­
nowczo przeciw obniżce taksy, m otywując swe sta-

W Ę D R O W N I „ O L E J K A R Z E "  I ICH  
M E D Y K A M E N T Y .

(SZ K IC  Z O BY CZA JO W O ŚCI 17 i 18 W IE K U ).

W w ieku  X V II i  p ierw szej połow ie w ieku  X V III, zw ła­
szcza w  epoce Sasów , w raz  z u p ad a ją cą  k u l tu r ą  a w zrostem  
fan a ty zm u  i c iem noty  i u p ad k iem  ośw iaty  —  zauw ażyć się 
d a je  s ilny  w zrost zabobonów  i leczen ia  czaram i. Epokę tę  
i je j fan a ty zm  św ie tn ie  odm alow ał w  sw ych  p am ię tn ik ach  
A dam  M oszczeński, je d e n  z n a jzau fań szy ch  dw orzan  Szczę­
snego Potockiego i po w ie rn ik  n a jsk ry tszy ch  zam ysłów  tego 
am bitnego  targow iczan ina . Otóż w  p am ię tn ik ach  sw ych 
M oszczeński w spom ina o tym , że „w  całej W ielkiej Polsce, 
M azurach  i K rakow sk iem , n ie ty lko  lu d  obojej płci, k o łtu ­
nam i g łow y ok ry te  m ieli i to p rzyp isyw ali sku tkow i cza­
rodzie j stw , lubo dok to row ie  choroby  te j d w o jak ie  k ład li 
p rzyczyny, p ierw sze n ieochędóstw o, d ru g ie  p rzyp isyw ali 
w odzie i k lim a to w i k ra ju  naszego. G dym  chodził do szkól 
w  Poznan iu , b y ł d o k to r księc ia  A dam a C zartoryskiego 
i kanon ików  k a ted ry , nazw isk iem  V iner, ten  b y ł razem  do­
k to rem  dom u ojca mego, m ia ł n ie ty lko  w  leczen iu  dośw iad­
czenie w ielk ie, a le  z a s tan aw ia ł się i - dochodził fizycznych

przyczyn  różnych  chorób. U w ażał, że w sie złożone z gm in  
w yznan ia  lu tersk iego  i kalw ińsk iego , tudzież sz lach ta  n ie  
pod lega li chorobie k o łtuna . W szedł ted y  w  egzam inow anie, 
d la  czego kato licy  ta k  b rzydk ie j i nieszczęśliw ej u leg a ją  
chorobie i doszedł, że z jedzen ia  o le ju  ln ianego  w  czasie 
postów , w  k tó ry m  rodzi się pow ój, m a jący  z ia rn a  do ln u  
n asien ia  podobny i tru d n y  do oddzielenia. To ziarno  je s t 
truc izną , za raża jącą  h u m o ry  człow ieka do tego stopnia, iż 
n ie  ty lko  w łosy się w iją , guzy po ju n k tu ra c h  fo rm u je , a le  
n a w e t przechodzi z poko len ia  w  pokolen ie  i s ta je  się cho­
ro b ą  sukcesyonalną  (!)

O pisał V iner tę chorobę i przyczyny, z jak ie j pochodzi, 
oddał ją  b iskupow i k sięc iu  C zarto rysk iem u, k tó re n  p rzek o ­
n a n y  u w agam i dok to ra , u d p ł się do R zym u i w yrob ił bu llę  
pap ieską, by  posty  n ie  n a  oleju, aie n a  n ab ia le  obserw ow a­
ne  by ły  i tę  b u llę  w  sw ej dyecezji poznańsk iej i w  W ar­
szaw ie pub likow ać z am bon rozkazał. Ta b u lla  n ie  by ła  
p rzy ję ta  po w iększej części przez k lasz to ry  i fanatyków , 
koniecznie u trzym ujących , że choroba k o łtunów  pochodzi 
z czarów , bo gdyby  ty ch  zabrak ło , n ie  by liby  po trzebn i 
egzorcyści, zd e jm u jący  ko łtuny , u sta ły b y  przyczyny  ofia­
ro w an ia  się na  m iejsca  cudow ne i czynien ia  o fiar w  róż­
n y ch  w o tach “.
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nowisko m. in. koniecznością wyrów nania uposażeń. 
Uczynili to zdając sobie sprawę, że rew izja cennika 
pociągnie za sobą pauperyzację zawodu, a jednocześ­
nie w konsekwencji odbije się w dwójnasób na p ra ­
cowniczych uposażeniach. Pertrak tac je  o podwyżkę 
rozpoczęły się już w  czerwcu r. ub. Zarząd Oddziału 
Warszawskiego ograniczył się jedynie do wysunięcia 
dwóch postulatów — podwyżki płac o 20% i w prow a­
dzenia dyżurów dni świątecznych. Pertrak tac je  nie 
dały pozytywnych rezultatów.

Żądania ogółu pracowników, zmierzające do w y­
rów nań niedociągnięć umowy zbiorowej z 1935 r., 
wyrażone na szeregu walnych zebrań, sprecyzowane 
i ujęte  w form ie konkretnych i m inim alnych żądań, 
Zarząd Oddziału W arszawskiego Z.Z.F.P., wym aw ia­
jąc w przewidzianym  term inie istniejącą umowę, 
przedłożył Warsz. Tow. Farm aceutycznem u.

W konsekwencji b raku wzajemnego porozumienia 
się w łonie zawodu, pertrak tacje  przekazane zostały 
na teren  Inspektora Pracy.

Pertrak tac je  trw ają  do dnia dzisiejszego.
W alka w ścisłym tego słowa znaczeniu uznaje 

częstokroć bezwzględność, jako czynnik o znaczeniu 
decydującym. Gotowi też bylibyśm y uszanować tą  bez­
względność i może racjonalniej byłoby usłyszeć jasne 
choć bezwzględne postawienie sprawy, sprecyzowane 
w krótkim  oświadczeniu: „Nie chcemy płacić“, Posił­
kowanie się natom iast argum entam i o „niemożności 
płacenia", jako ludzie doskonale orientujący się w tej

R u c h  Z w

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Na posiedzeniu Zarządu w dn. 7. II. r. b. zostały 

przyjęte w poczet członków Oddziału następujące 
osoby:

Łucja Domańska, Anna Kwiecińska, Lucyna Wnu- 
kówna, Guta W ołkostawska, Halina Kudrzycka, W an­
da Topas-Najmanowicz, Fejga Surażska-Hercenberg,

G dy w ięc jeszcze w  p ierw szej połow ie w iek u  osiem nas­
tego, n iem al w  p rzed ed n iu  „epoki O św iecen ia“ panow ać 
m ogły śród  lekarzy , i to lek a rzy  uchodzących  za pow agę, 
dzik ie w  sw ej ab su rd a ln o śc i poglądy, iż ko łtu n , ow a ta k  
pow szechna w  Polsce w ieków  X V I —  X V III choroba, zw a­
n a  n aw e t „p lica  po lon ica“ rodzi się „z jedzen ia  o le ju  ln ia ­
nego w  czasie postów , gdyż to z ia rno  je s t tru c izn ą  za raża ­
ją c ą  h u m o ry  człow ieka i t. p. i t. p .“ —  to tru d n o  się d z i­
w ić tem u, że o całych  la t  sto p rzed  tą  epoką, k tó ra  w szak  
b y ła  ju ż  epoką spoko ju  i rów now ag i życia  ogólnego, a  w ięc 
w  połow ie w iek u  siedem nastego, w  epoce „p o to p u “, gdy  an i 
czasu, an i m ożności n ie  było  sp row adzen ia  lek a rzy  z m iasta , 
leczeniem  chorych, a  ściślej m ów iąc dosta rczan iem  w sze 
lak ich  m edykam en tów  tru d n ili  się w ęd ro w n i h an d la rze  le ­
ków , zw an i o le jk arzam i lub  W ęgram i, gdyż najczęśc ie j ze 
Słow aczyzny w ęg iersk ie j pochodzili, a  k tó rzy  obnosili roz­
m a ite  cudow ne, rzekom o n a  w szystko p om agające  lek i. W 
skrzynkach , p rzew ieszonych  przez ram ię , chow ali oni cały  
sw ój dobytek , a  m ianow icie  n ieprzeliczone n igdy  m nóstw o 
różn o rak ich  leków , p rzew ażn ie  sza rla tań sk ich , rozm aite  
zioła, m aści, lubczyki, cudow ne lek i n a  bó l głow y, n a  n ie ­
p łodność czy spędzenie pło<łu, poza ty m  całe m asy  różnych  
pachn ide ł, o lejków , m ydeł i kosm etyków . W ęgier ta k i by ł

m aterii, nie uważamy za właściwe. Form a bowiem 
takiej argum entacji m ogłaby spowodować, że p ra ­
cownicy w obronie własnej zostaliby zmuszeni po­
ruszyć zagadnienia, k tóre w imię dobra zawodu, p ra­
gnęliby za wszelką cenę przemilczeć.

Pracownicza lojalność zawodowa znalazła raz je ­
szcze życiowe potwierdzenie.

Organizacja pracownicza ufna w słuszność w ysu­
niętych postulatów, wyraziła zgodę przekazania de­
cyzji arbitrażowi. Strona przeciwna propozycje po­
wyższe odrzuciła.

Niemiłą też rzeczą było usłyszeć z ust Inspektora 
Pracy, a więc człowieka z po za zawodu, treść ostat­
nio złożonego na jego ręce pisma Warsz. Tow. Farm., 
w którym  powoływano się, że 1) postulaty w ysunięte 
przez Zarząd Oddziału Warszawskiego, nie są postu­
latam i ogółu pracowniczego, nie są uchwałam i w al­
nych zebrań, a jedynie samowolnym posunięciem Za­
rządu, 2) Kwestionowanie składu komisji pe rtrak tu ­
jącej z ram ienia Z. Z. F. P. co spotkało się z właściwą 
oceną Inspektora Pracy, oraz 3) złożenie gwarancji, 
że w razie ostrego zatargu, czynność aptek, a tym  sa­
m ym obsłużenie publiczności nie ulegnie zmianie.

Wyżej wspomniane ostatnie posunięcia, pomimo 
wyraźnej tendencji Z. Z. F. P., nie poruszania ich na­
w et na łam ach prasy zawodowej, jako niemiłego te ­
m atu, zmuszają mnie jednak do w yrażenia swej 
opinii o niewłaściwych metodach walki.

Mirs.

i q z k o w y.

Józef Fiszhaut, A leksander Daniel Ciborski, Czesław 
M archewka, Beniamin Ziubisz.

Z a w i a d o m i e n i e .
Zarząd Oddziału W arszawskiego Z.Z.F.P. n in iej­

szym zawiadamia Szan. Koleżanki i Kolegów, że 
w dniu 5 marca r.b. (sobota) o godz. 22-ej w I-ym ter-

ch a rak te ry s ty czn ą  p ostac ią  daw nej w si po lsk iej i jak o  ta k i 
znalaz ł się w śród  ch a rak te ry s ty czn y ch  f ig u re k  szopki lu ­
dow ej :

W ęgier ku sy  z o le jkam i,
Z p ro le jka m i 
Do szopy p rzy b y w a  
S e m  głosu  dobyw a:
L eg iem , legiem  a lutana  
S em  prz inosem  to dla Pana.
S tro fe m  (zdrow e?) o lejki.

S e m  ne ku p itie , panow ie, senesu , m enesu , a la ka la b ryn y  
(m anna  ca labrina), sinego ka m ien ia  od g łow y bolenia?

In n i po leca li p iep rz  w ęg iersk i „od głow y bo len ia , od 
p ęp k a  s trz y k a n ia “ i p rzep row adza li n a  poczekan iu  sw e 
fan tas ty czn e  k u rac je .

J a k  pisze prof. B ystroń  w sw ych  „D ziejach  obyczajów  
w daw nej P o lsce“ •— „ci dom orośli i dom okrążn i ap tek a rze  
b y li także  i lekarzam i, zachw ala jąc  sw ój tow ar, udzie la li 
porady i p rzep isyw ali leczenie, szerząc w  ten  sposób p ry m i­
tyw a, fa łsze  i zabobony. W iększość ty ch  środków  b y ła  za­
pew ne nieszkodliw a, a le  szkodliw ie działać m usiało  o d w ra ­
can ie  ludności w ie jsk ie j od m ie jsk ich  ap te k  i bardz ie j k o m ­
p e ten tn e j pom ocy. S po tykam y  się też z p ró b am i tęp ien ia
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minie i o godz. 22 m. 30 w Il-im  term inie odbędzie 
się w lokalu Związku, ul. M arszałkowska 138—8

WALNE ROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW
ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO Z. Z. F. P. 

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego rocznego ze­

brania,
2. Sprawozdanie Zarządu:

a) ogólne,
b) finansowe,
c) Komisji Rewizyjnej,

3. Wybory:
a) Zarządu,
b) Komisji Rewizyjnej,
c) Sądu Koleżeńskiego,

4. Wybory delegatów na XIX Zjazd,
5. Wolne wnioski.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
s p r a w o z d a n i e

z Rocznego Walnego Zebrania członków Oddzia­
łu  Lwowskiego Zw. Zaw. Farm. Prac., odbytego 
w dniu 15/1. 1938 r.

Na zebraniu zjawiło się 47 członków Związku 
i wiele zaproszonych gości, członków Izby A ptekar­
skiej i Towarzystwa Aptekarskiego. Wśród nich za­
uważyliśmy Prezesa Tow. Apt., Prezesa Koła Lwow­
skich Aptekarzy, Prezesa Oddziału lwowskiego P.P. 
T.F. i sekretarza Izby Aptekarskiej Małop. Wsch.

Walne Zebranie poprzedził pięknie opracowany 
referat kol. Liebesm ana na tem at „Farm akopea Pol­
ska 11“.

W jednogodzinnym referacie podał prelegent 
ogólną i szczegółową charakterystykę Farmakopei 
Polskiej II.

Kol. Liebesman omówił Farm akopeę Polską II, 
porównując ją  do zdeaktualizowanej F. A. VIII., pod 
kątem  widzenia aptekarza - p raktyka i zwrócił uw a­
gę na te m om enty pozytywne, których wyrazicielem 
jest nasz najnowszy lekospis.

Nowa Farm akopea P. II. nie uwzględnia organo- 
preparatów, w itam in i nie wprowadziła badań biolo­
gicznych.

Z szeregu leków używanych P. F. II. pominęła: 
Kai chlor. Codein. hydr. Cerat. fuse. Aqua carbolis. 
Extr. Cannabis Ind. Spir. formic. Ung. aromat. Guttae 
Inoziemc. Pillul. laxant. i w. in.

Referent uważa, że środki te należałoby rozpo­
rządzeniem wprowadzić dodatkowo.

Następnie omówił referent wskazówki, mające na 
celu ochronę leków przed ujem nym  działaniem świa­
tła, niewłaściwej tem peratury, wilgoci, powietrza 
i owadów.

Abstrahując od wielu niedopatrzeń, są te w ska­
zówki dowodem dbałości o jakość wydawanego leku. 
Dbałość ta zaś jest nicią przewodnią obecnej farm a­
kopei.

W dalszej części swego referatu poświęcił mówca 
wiele uwagi nowym przepisom na środki galenowe. 
Zaś za szczególnie kłopotliwe uważa prelegent przy­
rządzanie ex tempore Ol. terebinth, bisrectific, oraz 
rygor dotyczący przechowywania w tem peraturze 
chłodnej.

Referat wygłoszony z wielką swadą oraz dużą 
znajomością i opracowaniem m ateriału, został w y­
słuchany z wielkim zainteresowaniem.

Kol. B o c z ,  jako prezes Oddziału i przewodni­
czący, zagaił Walne Zebranie, w itając przybyłych 
aptekarzy i licznie zebranych członków.

Po przerwie odbyło się właściwe zgromadzenie. 
Kol. prezes przedstaw ił szkic działalności Związku, 
bilans całorocznej pracy, informując o osiągniętych 
konkretnych efektach, zdając relacje ze wszystkich 
posunięć Zarządu i pragnąłby usłyszeć czy takowe 
nadal wolą zrzeszonych, a przynajm niej większości, 
będą popierane.

Po całorocznej pracy dzieli się poczynionymi 
spostrzeżeniami, wkraczającym i już w dziedzinę 
przyszłości. Podsuwa do skonkretyzowania i podania 
głębszej analizie zapoczątkowane prace zmierzające 
do napraw y zagrożonych odcinków.

o le jkarzy , co w  m iastach  dało  się dość ła tw o  p rzep ro w a­
dzić; ta k  np . w  p rzy w ile ju  E lżb ie ty  księżnej Sapieżyny  d la  
ap tek i w  K oźm inie z r. 1774 w y raźn ie  postanow iono: „P . P. 
P rezyden t, W ójt i cały m a g is tra t K oźm iński p rzestrzegać 
będą, aby  o le jk arzy  z fa łszyw em i o le jkam i d riak w iam i k u  
p rzeszkodzie a p tek a rzy  po m ieście chodząc, sw ojem i fa łszy ­
w em i m ed y k am en tam i 'ludjpi n ie  oszukiw ali i onym  p rze- 
daw ać zak azan o “.

O le jkarze  d ług ie  jeszcze czasy chodzili po ziem iach  
polskich, stopniow o coraz rzadziej, w  po coraz to  dalszych 
i bardzie j zacofanych  okolicach; jeszcze pod koniec u b ieg łe ­
go w ieku  spo tykano  ich  tu  i ów dzie. T ęp iły  ich w ładze a d ­
m in is tracy jne , w ystępow ała  p rzeciw  n im  li te ra tu ra  po p u ­
la rn a ; znane  dzieło C hodźki „P an  J a n  ze Św isłoczy“ w  po­
czątkach  X IX  w . ostro  zw racało  się p rzeciw ko tym  w ęd ro w ­
nym  pseudo — ap tekarzom : „n ie  chciało im  się p racow ać 
do po tu  ja k  każd y  poczciw y w ieśn iak  m usi; sp raw ił w ięc 
sobie m alow aną  sk rzynkę  i złączył się z k u p ą  podobnych 
próżniaków , n auczy ł się dd, n ich  w iele, śm iało  i bez za ją k - 
n ien ia  gadać, ob iecyw ać w szystko, aby  n ic  n ie  dotrzym ać; 
po ją ł ła tw o, ja k  zap raw iać  w ódkę różnem i ko loram i, zb ierać 
lad a  ziółka, suszyć je, proszk i robić i tem u  podobne p rzy ­
p raw iać  n ib y  lek a rs tw a . T ak  usposobieni ru sz a ją  w szędy,

gdzie ich  puszczą, szukać ła tw o w ie rn y ch  i w y łudzać od n ich  
p ien iądze“ ...

Poziom ow i um ieję tności lek a rsk ich  w  daw nych  w ie ­
kach  odpow iadały  —  ja k  słusznie zaznacza prof. B ystroń  — 
lekarstw a. „Skoro  w śród  lekarzy  dość było szarla tanów , 
k tó rzy  znaczną cieszyli się popu larnością , skoro  n aw e t n a j ­
lep iej w ykszta łcen i lek arze  ho łdow ali b ezk ry tyczn ie  t r a d y ­
cy jnym  p rak tykom , to n ie  dziw  —  pisze p ro f B ystroń, 
w  sw ych  doskonałych  „D ziejach  obyczajów  w  daw nej P o l­
sce“ —  że i środk i ap teczne  by w ały  bardzo  rozm aite . W iel­
k ą  popu larnością  cieszył się bezoar, zw any  także  n iek iedy  
siro tką.

J e s t to  kopro lit, a w ięc s tw a rd n ia ła  w ydzielina, osa­
d zając się w  k iszkach  koziorożca (C ap ra  aegagn .), k u lis ­
ta, o s tra  w  sm aku, p łonąca  z w on ią  arom atyczną. Środek 
te n  w prow adzili do m edycyny  A rabow ie, skąd  (z a rab sk ą  
nazw ą) dostał się do E uropy ; b y ł zaw sze bardzo  kosztow ny. 
O istocie tego leku , znanego już  w  średniow ieczu, pan o w a­
ły  n ie ja sn e  po jęcia; najczęściej uw ażano  go za skam ien iałe  
łzy je len ia . O pisu je  to poeta  X V II w. P o tock i w  sw ym  
,,Poczcie h e rb ó w “ —

Piszą  sk ry ty ch  n a tu ry  ta jem n ic  badacze,
Że jeleń , z jad łszy  w ęża, sto jąc w  wodzie, płacze.
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W ytyka pracownikom  apteki Ubezp. Społ., że 
byli ongiś em anacją Związku, korzystali z jego umów, 
a obecnie wogóle Związkiem się nie interesują. Nic 
więc dziwnego, że na Zarządzie Głównym odnośnie 
pracowników apteki Ubezp. Społ. nie mógł zająć ża­
dnego stanowiska. W dalszej części swego spraw o­
zdania przeszedł do obecnie aktualnej um owy zbio­
rowej. Na naszym terenie umowa zbiorowa została 
zaw arta w  październiku 1937 r.

Uważa, że sama dążność i fak t zawarcia umowy 
zbiorowej powinny świadczyć o tym, że ogół farm a­
ceutów pracowników ocknął się z letargu i z defen­
sywy przeszedł do ofensywy. W ierzymy, że praco­
wnicy zrozumieli, iż w imię sprawiedliwości społecz­
nej m ają prawo żądać i otrzymać, ale muszą przede 
wszystkim ż ą d a ć ,  bez tego naw et najkorzystniej­
sza umowa nie da się utrzymać.

Kończąc zwrócił się do obecnych koleżanek i ko­
legów z gorącym apelem, by każdy zechciał włożyć 
więcej wysiłku i inicjatyw y w kierunku pobudzenia 
i wciągnięcia do współpracy kolegów w zespole, ja ­
kim jest organizacja nasza.

Po odczytaniu sprawozdania przez kol. sekretarza 
F r i e d m a n a  za ubiegłą kadencję kol. skarbnik 
P o d o s c h e n  złożył relację ze stanu kasy, k tóre na 
tle cyfr cytowanych przedstaw ia się nieszczególnie.

Po sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej udzielono 
przez aklam ację absolutorium  ust. Zarządowi.

Następnie rozwinęła się bardzo żywa dyskusja, 
nad powyższymi sprawozdaniami, jak  też na tem at 
faktu  zawarcia umowy zbiorowej.

W dyskusji zabierali głos kolejno kol. L i e b e s -  
m a n, który  życzy sobie, by ta  zła umowa była sto­
sowana i ściśle przestrzegana, koledzy K r o c h m a l -  
n i k ,  D i s t e n f e l d ,  P i e p e s ,  H o c h f  e l s e n  ostro 
k ry tyku ją  „korzyści“ umowy zbiorowej. Na za­
rzu ty  staw iane Zarządowi odpowiedzieli koledzy: 
B o c z ,  N i e m k i e w i c z ,  i F r i e d m a n ,  
apelując, by koledzy zerwali z tą  szkodliwą psycho­
zą, kiedy się zdaje, że dokonawszy wyboru władz 
związkowych i złożywszy cały ciężar pracy i odpo­
wiedzialności na bark i wybranego Zarządu, spełnili

K tó re  łzy, w  k am y k  słońcem  obrócone ja rem ,
N a w szelak ie  tru c izn y  zow ią bezoarem ,
N ie chce li  je leń  p łakać?  m u s i zdychać  s tru ty .

P rzypuszczać należy, że środek  te n  fałszow ano dość 
często, co z resz tą  n ie  w p ływ ało  n a  e fek ty  te j osobliw ej k u ­
rac ji. W iadom o także  z n o ta te k  p ie rw szych  podróżników , 
ta trzań sk ich , że m yśliw i poszuk iw ali s ta ra n n ie  kopro litów  
w e w nętrznośc iach  kozic i drogo je  sp rzedaw ali.

M edykam entem  o nadzw yczajnej p o pu la rnośc i i  re p u ­
ta c ji b y ła  w  d aw nych  w iekach  d riak iew . D riak iew , znana  
n am  z całej staropo lsk ie j l i te ra tu ry  p am ię tn ik a rsk ie j 
i z życia szlacheckiego i w ojskow ego daw nej Po lsk i, było 
to  cudow ne a n tid o tu m  n a  rozm aite  choroby i ran y , p rzede- 
w szystk im  n a  za tru c ia ; znana, jak o  odw ieczne lekarstw o , 
opisane jeszcze przez G alena w  książce De antido tis. U ży­
w ano d riak w i pow szechnie w  m edycynie  aż do X V III w ieku, 
po czym  jeszcze zosta ła  w  p o p u la rn y m  użyciu.

N azw a d riak w i je s t pochodzenia greckiego, m ianow icie  
od w y razu  theriaca; by ł to m ed y k am en t bardzo  skom pliko­
w any , bo aż z k ilkudziesięc iu  części złożony, śród  k tó ry ch  
ja d  żm ii odg ryw ał nacze lną  rolę.

D riak iew  b y ła  środk iem  leczniczym  bardzo  kosztow -

już swe obowiązki i spocząć mogą na laurach. Kol. 
F r i e d m a n  podkreśla, że czas już zrozumieć że je ­
dynie czynny udział całego ogółu członków organi­
zacji może dać m oralną siłę, tę podstawę do osiągnię­
cia zwycięstwa podczas przeprowadzania drugiej 
umowy. Zainteresowanie całej rzeszy i akcja masowa 
zapewnią nam  w przyszłości lepsze rezultaty.

Dalej przyjęto jednogłośnie nast. wnioski zmie­
rzające do:

1) W prowadzenia podwójnej zmiany w aptekach,
2) Zam ykania aptek w dnie świąteczne według 

turnusu,
3) Przeprowadzenie 40-godz. tygod. pracy,
4) Obowiązku przymusowego świadczenia ze stro­

ny pracodawców w form ie dostarczenia p ra­
cownikom płaszczy ochronnych.

Na Fundusz Pomocy Zimowej postanowiono prze­
kazać zł. 50.—.

Przyszły Zarząd ma zwrócić baczną uwagę na za­
trudnianie sił niefachowych w aptekach.

Następnie dokonano wyboru nowego Zarządu, 
k tóry ukonstytuow ał się następująco:

Prezes •— M gr Bocz Stanisław, W iceprezes — Mgr 
Niemkiewicz Zdzisław, Sekretarz — M gr Friedm an 
Zygmunt, Skarbnik — Podoschen Józef.

Członkowie zarządu:
Mgr Czyżowicz Aleksandra,M gr Driks Jonasz, Mgr 

Jakliński Tadeusz, Mgr Jasser Ignacy, M gr Liebes- 
m an Marek, Mgr Pasika Stefan, Mgr Rudnicki Ta­
deusz.

Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO.
W ybrany na ostatnim  W alnym  Zebraniu Oddziału 

nowy Zarząd ukonstytuow ał się w dn. 29. I. r. b. na­
stępująco:

Prezes — M ichał Zieliński,
W iceprezes — Anna Lucińska ,
Sekretarz — Lucjan Dąbrowski,
Skarbnik — Stanisław  Stępień,
Czł. Zarządu — M arian Sztencel.
Wszelką korespondencję należy obecnie kierować 

pod nowym  adresem: Radom, ul. Piłsudskiego 17 m.7, 
kol. L. Dąbrowski.

nym ; pochodziła  najczęśc ie j z N iem iec (m ianow icie  w  N o­
ry m b erd ze  jeszcze w  czasach  średn iow iecznych  sław ne 
przygo tow yw ano  d riak w ie  pod  n ad zo rem  S en a tu  w olnego 
m ias ta  N ory m b erg ii) , a  tak że  w  W enecji. W edług w szelk ie­
go p raw dopodob ieństw a  w  w iększości w ypadków  używ ano 
w  Polsce n ie  ow ej p raw dziw ej d riak w i n o ry m b ersk ie j, lecz 
rozm aitego  ro d za ju  n aślad o w n ic tw  i fa łszerstw , zw łaszcza, 
że n a leża ła  ona do sta łego re p e r tu a ru  ow ych w ędrow nych  
o le jkarzy , zw anych  pow szechnie tak że  driaczn ikam i, od 
k tó ry ch  te n  cudow ny środek  n a  w szelk ie  dolegliw ości n a ­
byw ano; z resz tą  z b ieg iem  czasu d riak iew  s ta ła  się synon i­
m ow ym  oznaczeniem  w szelk iej kosztow nej m aści.

In n y m  w reszcie  n iezw ykle  cen ionym  m ed y k am en tem  
było... kopy to  łosia. P ie rśc ień  w y rob iony  z jego ro g u  m ia ł 
ch ron ić  od padaczk i i bó lu  głow y. D alerac, p am ię tn ik a rz  
fra n c u sk i z d rug ie j połow y w iek u  X V II, zn a jący  doskonale  
s to su n k i po lsk ie  z epoki Sobieskiego, w spom ina i o tym  
śro d k u  leczniczym  i z lek k im  uśm iechem  m ów i, że łoś n a ­
p asto w an y  m a zw yczaj lew ą  nogą d rap ać  się za ucho, a  to 
z w ielkiego... zm artw ien ia  i a lte rac ji, i w łaśn ie  w  ty m  m o­
m encie należy  go ubić, aby  kopyto  m iało  ow e cudow ne 
w łasności lecznicze... C udow ne w łasności łosiego kopy ta  
przeszły  n aw e t do staropo lsk ie j li te ra tu ry  p ięk n e j. W W i-
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S E P T A Z I N S P I E S S
Benzylo - p - am ino -benzeno  - sulfamid

Swoisty lek p rze c iw  cho robom  zaka źnym  
o w yb ió rczym  d z i a ł a n i u  na s trep tokok i.

Nietoksyczny, bezbarw ny i bez smaku

S E P T A Z I N  S O L U B I L E
Rozpuszczalna pochodna Sepłaziny (5% bezbarwny roz tw ó r 1-fenylo-1,3 (dwusul(oprDpylo)-p-am ino benzeno-sulfamidu

sodowego) do stosowania dożylnego i dom ięśniowego.
Um ożliw ia energ iczne, swoiste leczenie zakażeń spowodowanych p a c i o r k o w c a m i  i innymi d r o b n o u s t r o j a m i

Róża. /.akażenie połogowe. Posocznica. Angina septyczna. Grypa i ¡ej powikłania. 

Ceny obniżone
Dla aptek Detaliczna

Septazin tabl. 2 0 X 0 ,5  Z ł.  3 ,2 0  . . . .  Z ł. 4 ,8 0
1 2 X 0 ,5  „ 2 ,— ...................................................... 3 ,—

solub. 5 amp. po 5 cm 3 „ 3 ,5 0  . . . .  „ 5 ,25
5 . 1 0  cm 3 .. 6 ,4 5  . . . .  .. 8 ,6 0

O pakow an ie  szpitalne po 2 5 0  tab l. i po 5 0  ampułek.

D A W K O W A N IE : Septazin tabl. Dzieciom  2 —4 tabl. Dorosłym  4 —8 dziennie. 
Septazin Solubile Dzieciom  do 2 0  cm 3 domięśn. Dorosłym  do 6 0  cm3 dożylnie 
i domięśniowo. S e p t a z i n  S o l u b i l e  stosuje się łącznie z Septazin tabl

PRZEM .- H A N D LO W E  I I  I P \  \ Ą #  I  1/ C D I E C C  1 C V KI  S P Ó Ł K A  A K C Y JN A
Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z . L U Ł J V V S I \  O T  I t O O  I O  T I N W A R S Z A W A

J U Ż  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  6-ty TO M

PIERW SZEJ POLSKIEJ EN CYKLO PED II FARM ACEU TYCZN EJ
D-ra L. Rzqdkowskiego, nakładem Leona i W awrzyńca Misiaków w Poznaniu, ul. Babińskiego 3, obejmującej 

wszystkie dziedziny w iedzy farm cceutycznej i nauk je j pokrewnych.
Każdy z PP. Farmaceutów w in teresie własnym pow inien natychmiast zaprenum erować to dzieło.
Cena tomu w pięknej opraw ie zł. 25 ; na życzenie p łatne w ratach miesięcznych.

Przedstaw iciel: A. H A R A B U R D A ,  W arszaw a, Żurawia 19 m. 30, tel. 9-23-99

R W S Z A  P O L S K A  W Y T W Ó R N I A  W A N I L I N Y
Sp. z ogr. odp,

Z  a r z q d: Senatorska 36 . Telefon 2 8 1 -6 6 ,  6 2 1 -6 3 .  F a b r y k a :  G órczew ska  14.
p o l e c a  w ł a s n e j  p r o d u k c j i :

W A N I L I N Ę  G O Z D Z I K O W Ą  100%
O L E J E K  M I Ę T O W Y

Ph. Pol. 1!. ■ . .. .
Żądajcie u hurtownikow



KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 4

rydarzu , poem acie  J a k u b a  T rem beckiego, zagadka w ie r­
szow ana, m a jąca  oznaczać łosia, m ów i:

Ba, i po śm ierc i m ej m am  tę  ozdobę,
Że leczę tru d n ą  dok to rom  chorobę...

N ic też dziw nego, że cudotw órcze te  rog i m ia ły  cenę n ie ­
byłej aką. M agnat X V II w ieku  H e rb u rt de F u ls te in  (H e rb u rt 
z F u lsz ty n a  —  słynn y  h is to ry k  i p ra w n ik  po lsk i) u c ie rp iaw ­
szy srodze sk u tk iem  zajazdu  i og rab ien ia  go w  M ościskach 
przez słynnego w arch o ła  A dam a S tadnick iego  (zw anego 
D iab łem ), zeznając w  grodzie lw ow sk im  p rzed  s ta ro s tą  p o ­
n iesione  szkody i s tra ty , w spom ina i szczególnie w yróżn ia  
śród w ie lu  kosztow ności „m ane le  (b ran so le tk i) d la  zd ro ­
w ia z rog i łosiem i i jednorożcow em i“ .

P ie rśc ien ie  i b ranso le ty  z łosiego k o p y ta  by ły  n aw et 
zag ran icą  bardzo  cenione i Polacy, w y jeżdża jący  w  szeroki 
św ia t z ab ie ra li je  z sobą, zarów no  d la  ochrony  w łasnego 
zdrow ia, ja k  i n a  po d aru n k i. K siądz D rohojow ski, re fo rm at, 
k tó ry  pod koniec w ieku  osiem nastego podróżow ał -do Z iem i 
Św iętej, opow iada w  sw ych  p am ię tn ikach , że n a  g ran icy  
P a le s ty n y  dosta ł się do n iew oli a rab sk ich  rozbó jn ików  i że 
dopiero  podarunk iem , uczynionym  hersz tow i b an d y  z ta ­
k ich  w łaśn ie  m an eli łosiow ych  z n iew oli się w ykup ił.

R e p e rtu a r  sk rzy n k i w ędrow nego  o le jka rza -d ria czn ika

n ie  b y łby  kom ple tny , gdyby  się w  n ie j n ie  znalaz ły  pasy  
ze skóry  tu ra  (w zględnie  żu b ra  w  późn iejszych  w iekach, 
gdy  tu ró w  zab rak ło ). Otóż skó ra  tu ra , w zględnie  żu b ra  
uży w an a  by ła  przez kobiety , będące  w  s tan ie  odm iennym , 
p rzeciw ko poron ien iu . Ściągano w ięc p asy  skó ry  z głow y 
(konieczn ie  z głow y!) ub itego  zw ierza  i pasam i ty m i pod - 
w iązyw ały  się kob ie ty  brzem ienne. W skuteczność pasów  
ty ch  w ierzono św ięcie i ta k  pow szechnie, że pasów  ty ch  p o ­
szuk iw ały  u  n as odległe k ra je  eu ropejsk ie , ja k  H iszpania  
i P o rtu g a lia . W spom niany  ju ż  p am ię tn ik a rz  fran cu sk i, D a- 
lerac, opow iada w  pew nym  fragm encie  sw ych  bardzo  c ie­
kaw y ch  pam iętn ików , że żona Sobieskiego, k ró low a M aria  
K az im iera  p rzy  pom ocy tak iego  p asa  p rzeby ła  szczęśliw ie 
d ług ie  podróże w  n a jk ry ty czn ie jszy m  okresie; tegoż sam e­
go p asa  m ia ła  używ ać poprzednio  i w ie lo k ro tn ie  także  
i M aria  L udw ika.

W szystkie tu  op isane środk i cudow ne cieszyły się naogół 
ogrom nym  w zięciem ; im  droższe było  lekarstw o , im  z d a l­
szych (rzekom o) stro n  pochodziło, ty m  w iększą p rzy p isy ­
w ano  m u  sku teczność —  zupełn ie  zresztą, ja k  i dzisiaj.

A  no cóż, naiw ność ludzka  je s t p rze jaw em  n iezm ien ­
n ym  w  h is to rii św iata .

Institor.

W dniu 5. b. m. w lokalu Oddziału Warszawskiego Z.Z.F.P, odbył się „Dancing-Bridge“, który zgro­
madził liczne grono związkowców ich rodzin i wprowadzonych gości.*).

*) Z djęć fo tograficznych  dokona ł fo to g raf - am a to r kol. M. W ołągiew icz, k tó ry  p rzy rzek ł w ykonać g ra tis  odb itk i d la 
w szystk ich  uczestn ików  zabaw y. O d b itk i te  m ożna o trzym yw ać w  S ek re ta ria c ie  Z w iązku.

P O P I E R A J C I E  L. O.  P. P.!
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Wiadomości bieżące.

U STA W A  O W Y KO NY W AN IU  ZAW ODU 

A PTE K A R SK IEG O .

N a p len a rn y m  posiedzeniu  S ejm u  w  dn. 14 stycznia 
1938 r. p rzy ję ty  zosta ł p ro je k t u staw y  o w ykonyw an iu  za­
w odu ap teka rsk iego .

N A G RO D A  Z FU N D A C JI IM . śp. A N TO N IEG O  M A ND UK A

W ro k u  1938 zostan ie  po raz  czw arty  p rzy zn an a  n a ­
g roda p ien iężna  z F u n d ac ji im . śp. A. M anduka.

N agroda ta  zostan ie  udzie lona  za najw iększej w artości 
o ry g in a ln ą  p racę  naukow ą, ogłoszoną d ru k iem  w  języku  
po lsk im  w  ro k u  1937, z dziedziny n a u k  fa rm aceu tycznych  
szerzej u ję ty ch , a w ięc: chem ii środków  leczniczych, sy n ­
te tycznych  p rac  n a d  śro d k am i leczniczym i, analitycznych  
prac. z dziedziny środków  leczniczych, b ad an ia  n ad  dz ia ­
łan iem  zw iązków  chem icznych  i leczniczych, p rac  a n a li­
tycznych  w  dziedzin ie  w ydzie lin  i w ydalin , farm akognozji, 
h is to rii fa rm ac ji, fa rm a c ji stosow anej i t. p. R ozm iary  p ra ­
cy dow olne.

O nag ro d ę  ub iegać  się m ogą jed y n ie  obyw ate le  P a ń ­
stw a  Polskiego jednego  z w yznań  ch rześcijańsk ich .

Z godnie z życzeniem  zap isodaw ców  nag roda  zostanie 
w ręczona la u rea to w i w  dn. 13 czerw ca 1938 r.

SPÓ ŁD ZIELC ZA  C EN TRA LA  ZA K U PÓ W  A PTEK A R ZY .

W dn. 29 styczn ia  1938 r . odbyło się pośw ięcenie  loka lu  
p rzy  ul. D ługiej N r 16 now ej p laców k i hand low ej a p te k a r-  
stw a p. n . „Spółdzielcza C en tra la  Z akupów  A p tekarzy  
z odpow iedzia lnością  u d z ia łam i w  W arszaw ie“ .

P laców ka ta  m a za zadan ie  zao p a try w an ie  ap tek  w  to ­
w a ry  bezpośrednio  od w ytw órców , z pom inięciem  koszto­
w nego pośredn ic tw a. P osiadać to będzie duży w pływ  n a  cenę 
leku, do obniżen ia  k tó re j dąży się obecnie przez obniżenie

urzędow ej tak sy  ap tek a rsk ie j. P o nad to  u tw orzen ie  spó łdziel­
n i p rzyczyni się w  dużej m ierze  do un ieza leżn ien ia  a p te k a r-  
stw a p ryw atnego  pod w zględem  ekonom icznym , k tó re  jako  
w yłączny dostaw ca lek u  d la  szerok ich  rzesz społeczeństw a 
m usi troszczyć się o tan ie  jego nabycie , aby  m óc go tan io  
sprzedać.

N a czele Spółdzieln i stoi zarząd , w  sk ład  k tó rego  w cho­
dzą: m gr A n ton i Ossow ski —• prezes, m gr J a n  G essner 
i m gr K aro l Łobodow ski —  członkow ie zarządu .

Nowej p laców ce życzym y pom yślnego rozw o ju  z po­
ży tk iem  d la  społeczeństw a i zaw odu ap tekarsk iego .

BEZ O BN IŻK I SK ŁA D K I U BEZPIECZENIOW E.

Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych podał do w iadom ości 
w szystk ich  U bezpieczalni Społecznych re sk ry p t M in is te r­
stw a O pieki Społecznej w  sp raw ie  w ygaśnięcia z dniem  31 
g ru d n ia  1937 r. przepisów  w prow adzających  czasow ą ob­
n iżkę  sk ładek  ubezpieczeniow ych.

S k ład k i ubezpieczeniow e za m iesiąc styczeń w ym ierzą 
U bezpieczaln ie  Społeczne zgodnie z postanow ien iam i ustaw y  
o ubezp ieczen iu  społecznym , to je s t w  w ysokości obow iązu­
jące j p rzed  obniżką.

ZM IA NY  W ŁASNOŚCI.

P. A n ton i W irkow ieck i n ab y ł ap tekę  p. P io tra  S łom ­
skiego w  J a n o w i e  l u b .

P. P io tr  S łom ski n ab y ł ap tekę  p. Jerzego  G aw lika 
w  G a r w o l i n i e .

P. B olesław  M an d at n ab y ł ap tekę  Sukc. M ieszkow skiego 
w  O s t r o w i  M a z o w .

P. S te fan  H irn e r n ab y ł n a  w łasność ap tekę  p. S tan isław a 
G rząby  w  D o b r e j  k /T u rk a .

M gr M arceli Jag iełłow icz

Z  9  PUŁKIEM UŁANÓW
W Y P A D  N A  S A N N I K I

(W spom nien ia  fa rm aceu ty  -  ocho tn ika  W. P . w  19-tą 
rocznicę obrony  L w ow a).

W  czasie ob rony  L w ow a 1918 i 1919 r. oddziały  ocho tn i­
cze b y ły  n iedosta teczn ie  zao p a try w an e  w  am u n ic ję  i żyw ­
ność, a często dow ódcy z w łasnych  funduszów  p łac ili żołd 
żołnierzom . Do ta k ic h  n a leż a ł oddz ia ł jazdy  ro tm . Józe /a  
D unin -B orkow sk iego . O ddział ten  sk ład a ł się z oficerów  
i podoficerów  legionow ych, u łan i —  sk ład a li się w  w iększoś­
ci ze studen tów : G łów nej Szkoły G ospodarstw a W iejskiego, 
U n iw ersy te tu  i P o litech n ik i w  W arszaw ie oraz robo tn ików  
z Z ag łęb ia  D ąbrow skiego, Z aw ierc ia  i Łodzi.

„U łan i“ szybko s ta ra li się dostosow ać do w aru n k ó w  
w o jennych  i ślepo w ierzy li sw ym  dow ódcom , s ta ra li się w e 
w szystk im  dorów nać s ta ry m  żołn ierzom  legionow ym , a 
u św iadom ien ie  jak ie  m ieli, p rzyśw iecało  im  św iętość zia- 
m ierzonych  celów.

S iedzibą w ypadow ą naszego oddziału  b y ł !d,wór i  w ieś 
K r e s o w i c e  k/M ościsk.

D nia  5 lu tego  1919 ro k u  p rzed  św item  ropoczął się ruch .

O trzym aliśm y w iększą ilość am unic ji. O ddział szykow ał się 
do w ym arszu . N ik t oprócz starszyzny  n ie  w iedzia ł w  jak im  
k ie ru n k u  zostanie poprow adzony  w ypad.

O trzym ałem  rozkaz od dow ódcy, por. K ow alskiego, 
ob jęcia  t. zw. „częstochow skiej ko m p an ii“, k tó ra  w czoraj 
p rzyby ła  do K resow ic, i m aszerow ać za pu łk iem . B ył to 
zlepek, sk ład a jący  się z żo łn ierzy  różnych  fo rm acji piechoty, 
oraz chętnych  ochotn ików  spieszących n a  odsiecz Lw ow a. 
K ażdy  z n ich  chcia ł zostać u łanem . J a s n y m  słow em  było 
to  uzupełn ien ie  piesze d la  naszego oddziału.

O bjąłem  kom endę i pom aszerow ałem  za pu łk iem  w 
k ie ru n k u  n a  w ieś S t r z e l c z y s i t a .  J e s t  to  d ługa w ieś za ­
m ieszkała  przez Polaków , k tó rzy  b y li ja k  gdyby  p rzed łu ­
żonym  ram ien iem  naszego s tanow iska  w  K resow icach. We 
w si te j naszego w ojska  n ie  było, jedyn ie  p laców ka, k tó ra  
n a  w ypadek, a ta k u  uk ra iń sk ieg o  zaw sze o trzym yw ała  po ­
m oc od tam tejsze j ludności..

T u ta j dow iedzia łem  się, że celem  naszej w y p raw y  je s t  
w ieś i dw ór S a n n i k i ,  gdzie m am y p rzeprow adzić  re k w i­
zycję  żyw ności, w  p ierw szym  rzędzie  ow sa d la  koni.

„U łan  m oże n ic  n ie  jeść i będzie żył, a  koń  m usi o trzy ­
m ać sw oją  p o rc ję“ —  ta  g łów na i św ięta  zasada u łańska  
przyśw iecała  n am  zaw sze.

W p ł a c a j c i e  r e g u l a r n i e  z a d e k l a r o w a n e  s k ł a d k i  na  P o m o c  Z i m o w ą !
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PO W STA N IE  P IE R W S Z E J FA B R Y K I W A N ILIN Y .
I PR O D U K TÓ W  A RO M A TY CZN YCH .

P ro d u k ty  p ach n ące  d la  p rzem ysłu  p e rfu m ery jn o  -  k o ­
sm etycznego oraz podstaw ow e p ro d u k ty  a rom atyczne  d la  
p rzem y słu  czekoladow o-cukiern iczego  sp row adzane  b y ły  do­
tychczas w yłącznie  z zagran icy . Pom im o w ysokiego poziom u 
i dużego rozw o ju  te j ga łęz i p rzem y słu  zagran icą , n ie  p o d e j­
m ow ano dotychczas odpow iedniej p ro d u k c ji w  k ra ju .

N o tu jem y  w ięc z p raw d ziw y m  zadow olen iem  fa k t  pow ­
s tan ia  p ierw szej krajow ;ej p laców k i w  te j dziedzinie. P b d  Z a ­
rządem  d r  J a n a  W eyssenhoffa, profeso 'ra U n iw ersy te tu  J a ­
g iellońskiego w  K rakow ie , po w sta ła  w  W arszaw ie  p rzy  ul. 
G órczew skiej N r. 14 (zarząd  i b iu ro  sp rzedaży  S en a to rsk a  
36 m . 5, tel. 281-66 i 205-15). P ie rw sza  po lska  w y tw ó rn ia

W aniliny  Sp. z o. o. F a b ry k a  p ro d u k u je  ju ż  w  chw ili obecnej: 
100 proc. w an ilin ę  goździkow ą, o le jek  m iętow y, g e ran io l T, 
g e ran io l rose, c itronello l, o le jek  cy trone llow y  oraz kom po­
zycje zapachow e. N ow a w y tw órn ia  p ra c u je  pod  k ie ro w n ic ­
tw em  w y b itn y ch  techn ików  po lsk ich  oraz p rzy  w spó łp racy  
zag ran icznych  fachow ców , za tru d n io n y ch  do n ied aw n a  w 
po k rew n y ch  fa b ry k a c h  za g ran icą , co d a je  ręko jm ię , że w y ­
ro b y  now ej fa b ry k i s to ją  n a  w ysokim  poziom ie, n ie  u s tę p u ­
jąc  w  n iczym  p ro d u k to m  zagran icznym . P ow stan ie  now ej 
fa b ry k i um ożliw ia zastosow an ie  w ie lu  surow ców  k ra jo w y ch  
do w y tw arzan ia  p ro d u k tó w  arom atycznych  oraz zaoszczędzi 
znaczną ilość dew iz, k tó re  odp ływ ały  dotychczas za g ran icę, 
celem  zbędnego już  dzisiaj im p o rto w an ia  p roduk tów , w y ra ­
b ian y ch  przez now ą p laców kę p rzem ysłow ą w  k ra ju . .

Konkurs na pracę naukowq z zakresu hydrologii.
Celem zachęcenia do podjęcia prac z zakresu hy­

drologii Sekcja Naukowa Związku Lekarzy w Szcza­
wnicy ogłasza konkurs na pracę naukową w wodach 
szczawnickich.

WARUNKI KONKURSU:
1. W konkursie mogą brać udział obywatele Rze­

czypospolitej Polskiej.
2. Prace winny być oryginalne, dotąd nigdzie nie 

drukowane, oparte na własnych doświadczeniach 
i spostrzeżeniach.

3. Tematem prac mogą być spostrzeżenia klinicz­
ne jak również doświadczalne z zakresu działania 
wód szczawnickich.

4. Prace konkursowe podpisane obranym przez 
autora godłem powinny być nadesłane w maszyno­
pisie w 5 egzemplarzach najpóźniej do dnia 1 lutego 
1939 r. pod adresem: Sekcja Naukowa Związku Le­
karzy w Szczawnicy. Do prac należy załączyć zam­
kniętą kopertę na zawnątrz zaopatrzoną w godło, 
wewnątrz zaś zawierającą imię, nazwisko i adres 
autora.

5. Ocenę prac nadesłanych przeprowadzi Sąd 
Konkursowy, w skład którego wchodzą: Przewodni­
czący — Prof. Dr Orłowski W., Członkowie — Prof.

Prof.: Dr Januszkiewicz A., Jezierski W., Koskowski 
Wł., Sabatowski A., Szumowski WŁ, Tempka T.

5. Ustala się nagrody za przyjęte przez Sąd Kon­
kursowy prace: I — 500 zł., II — 300 zł. i III — 
200 zł.

7. Sąd Konkursowy ma prawo przyznać tylko nie­
które łub żadnej z ogłoszonych nagród, a pozostałe 
z tego tytułu fundusze przekazać na następny kon­
kurs.

8. Przyznanie i razdanje nagród nastąpi na I-szym 
Zjeździe Lekarzy w Szczawnicy w 1939 r.

9. Zastrzega się prawo wykonania odbitek z prac 
nagrodzonych.

10. Wód szczawnickich w ilościach niezbędnych 
do wykonania prac dostarczy Dyrekcja Zakładu 
Zrojowo - Kąpielowego A. hr. Stadnickiego, a zapo­
trzebowanie należy skierować pod adresem Sekcji 
Naukowej Związku Lekarzy w Szczawnicy.

Za Zarząd:
Sekretarz

(—) Dr Kotarska - Dettloff H.
Prezes 

(—) Dr Werner A. K.

N iespodziew anie p u łk  nasz n a tra f i ł  w  S an n ik ach  n a  
silny  oddział U kraińców , k tó rzy  u tw o rzy li tam  k a d rę  w y ­
szkolen iow ą sw oich w ojsk .

O trzym ałem  rozkaz za jęc ia  pozycji n a  p raw o  od S ann ik  
i zam eldow an ia  się u  dow ódcy.

Podczas sk ład an ia  m e ld u n k u  p ad a ły  po jedyncze  s trz a ­
ły  i nic n ie  w skazyw ało , że za chw ilę  rozpocznie się a tak  
ze s tro n y  U kraińców .

W pew nym  m om encie w idzim y: żołn ierze pozostaw ieni 
n a  m oim  odcinku  zaczęli pan iczn ie  uciekać. P o ru czn ik  K o­
w a lsk i w idząc to, polecił m i zostać p rzy  sw oim  p lu ton ie , 
a  sam  skoczył do  cofającego się oddziału.

P raw ie  jednocześn ie  rozpoczął się a ta k  od stro n y  wsi. 
M asam i zaczęli w ybiegać z za cha łup  żołn ierze uk ra iń scy  
w raz  z cyw ilam i i a takow ać  siln ie  n aszą  pozycję. P a d a  r a n ­
ny  w  p ie rs i u ła n  Słodkiew icz (rodem  z W łocław ka) ■— k re w  
rzuciła  m u  się gard łem . N astąp iło  zam ieszanie i chęć uciecz­
k i. W idząc p rzed  n aszą  pozycją  rzeczkę, postanow iłem  
n ie  w ycofyw ać się, lecz b ron ić  naszego te ren u . W yjąłem  
rew o lw er i zagroziłem , że będę  s trze la ł do tych, k tó rzy  
zd radzą  chęć ucieczki. Po leciłem  jednocześn ie  strze lać  b ez­
pośrednio  po cha łupach  do okien. To odniosło chw ilow o 
sku tek . W e w si podniósł się n iesam ow ity  k rzy k  ko b ie t

i dzieci. C hłopi cyw ile  zaczęli rzucać  b ro ń  i uc iekać  dp  w si. 
W te n  sposób ud a ło  n a m  się pow strzym ać g łów ny napór. 
Za chw ilę  U k ra iń cy  p o w tó rzy li a ta k  i  p ra w ie  jednocześn ie  
o trzym ałem  rozkaz w yco fan ia  się, gdyż U k ra iń cy  zaszli nam  
n a  ty ły  lasem . P óźn iej okazało się, że m e ld u n ek  te n  by ł 
fałszyw y.

W ycofu jem y się pow oli o strze liw u jąc  a tak u jący ch  nas 
U kraińców . R annego  S łodkiew icza po leciłem  prow adzić  p a -  
tra lo w em u  P rzew oźnem u  (rodem  z P o zn an ia ) sam  tw o rzy ­
łem  osłonę. Po  chw ili zo sta ł ra n n y  Przew oźny . Po lec iłem  je ­
dn em u  i d ru g iem u  położyć się, ob iecu jąc  że za chw ilę  w ró ­
cim y i zab ie rzem y  ich. Idąc  dalej w śród  g ra d u  k u l k a ra b i­
n ow ych  w idzę, że oprócz dw óch pozostaw ionych  z m ojego 
p lu to n u  na  p rzedpo lu  leżą  ra n n i z drug iego  p lu to n u  u ła n  
C i e c h o w s k i  (s tu d e n t P o litech n ik i W arsz., syn  a p te k a ­
rza  z B ędzina) i  u ła n  R o j e w s k i  (z M ościsk). N a całym  
p rzedpo lu  zostałem  sam . M oi u ła n i zdążyli ju ż  za jąć  n a  górze 
pozycję i s trze la jąc  do a tak u jący ch , czekają  n a  sw oje w y ­
cofanie.

U dało  m i się!
T ym czasem  por. K ow alsk i zeb ra ł cały  oddział i p o stan o ­

w ił p rzypuścić  k o n tra ta k  jed y n ie  w  ty m  celu, żeby  zab rać
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„Lafajqca apteka" Bayera w W arszawie.

N a lo tn isku  w arszaw sk im  odbył się pokazow y przylot 
p ierw szej w  dzie jach  lo tn ic tw a  i fa rm a c ji sam olo tu -ap tek i.

„L a ta jąca  a p te k a “ została  stw orzona przez firm ę  B ayer 
jako  s ta łe  pogotow ie lek a rsk o -ap teczn e  do w a lk i z ep id e ­
m iam i, a w  zw iązku  z ty m  po trzeb ą  szybkiego tran sp o rtu  
m edykam en tów  na  d ług ie  o'd.ległości.

Z aproszen i n a  le tn isko  p rzedstaw icie le  w ładz, o rgan iza- 
cyj społecznych i iristy tucy j naukow ych , z p rezesem  
Polskiego C zerw onego K rzyża, p. gen. O sińskim , n a  czele, 
m ieli okazję  zbadan ia  w span ia łego  w yposażenia  „ la ta jące j 
ap te k i“ , ja k  np. k a b in y  d la  persone lu  lekarsk iego , pom iesz­

czenia d la  dw óch tysięcy k ilog ram ów  środków  leczniczych, 
u rządzeń  do oddychania  tlenu , stacyj rad iow ych  i ra d io te ­
lefonicznych, in sta lacy j d la  lo tów  nocnych  i t. d.

W czasie przem ów ień  w ygłoszonych n a  lo tn isku  pod­
k reślano  m. in., że firm a  B ay er (k tó ra  n aw iasem  m ów iąc 
obchodzi w  ty m  ro k u  50-lecie swego is tn ien ia ) przez stw o­
rzen ia  stałego sam olotow ego pogotow ia aptecznego spełniła 
czyn h u m an ita rn y , za k tó ry  na jlep szą  n ag ro d ą  będzie radość 
tych  tysięcy is tn ień  ludzkich , k tó re  n a  w ypadek  groźnej 
epidem ii i innych  k lęsk  żyw iołow ych zostaną w y rw an e  
z objęć śm ierci, dz ięk i szybkiej pom ocy „ la ta jące j a p te k i“ 
B ayera.

l a b o r a t o r i u m  A n a l i t y c z n e
Z w .  Z a w .  F a r m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w  w R.  P .

przygotow u je  komple ty  odczynników 

o raz  uzupełnia dawne komple ty w e­

d ług Farmakopei Polskiej II.

Ceny u m ia rk o w a n e .

W arszaw a, M arsza łkow ska 138 m. 8., tel. 53 6 -2 0 .

V .

„L a ta jąca  a p te k a “ .

Polska wytwórnia środków farm aceutycznych w W arszaw ie poszukuje 
dośw iadczonego, sam odzielneąo kierownika działu produkcji, farmaceutę 

lub chem ika chrześcijanina.
Oferiy z warunkami do redakcji sub. »W. G.«

ran n y ch . N iestety! D rug i rozkaz p rzy n ag la jący  n a ty ch m ias to ­
w e w ycofan ie  się zm usił n as do odw rotu , i pozostaw ien ia  
kolegów .

W e wsi, po naszych  strza łach  pozostało ran n y ch  i zab i­
ty ch  około p ięćdziesięciu  U kraińców .

N a d ru g i dzień  w ie lk ie  św ięto. C ały p u łk  u s taw ił się na  
dziedzińcu  p rzed  sztabem , gdzie odczy tany  zosta ł Rozkaz 
G zienny D ow ództw a P u łk u  przez o ficera  inspekcy jnego  pod- 
chor. T a ta rę  w  otoczeniu  całego sz tab u  oficerów , w  k tó ry m  
zostałem  w yróżn iony  za dzie lną  p ostaw ę w  w alce pod S an n i­
kam i. (W  tym  czasie innych  odznaczeń n ie  było i dopiero, 
będąc  ju ż  w  „cy w ilu “ otrzym ałem , w ezw anie s taw ien ia  się 
w  K om endzie  m iasta  W arszaw y, gdzie w ręczono m i K rzyż 
W alecznych).

O kazało  się, że n a  m oim  odcinku  było  k ilk u  dopiero  co 
p rzyby łych  oficerów  do naszego p u łk u  ppor. G rekow icz, ppor.

H incz i inni, oni to w ystąp ili na  o d p raw ie  oficerskiej i opo­
w iedzieli, ja k  udało  n am  się w ycofać i pow strzym ać U k ra iń ­
ców dzięki zastosow aniu  s trze lan ia  po chałupach .

T ak  zakończyła się w y p raw a  n a  Sann ik i, lecz nie to  je s t 
w ażne, że zostałem  w yróżniony, lecz to, że w  w alce  te j zgi­
n ą ł syn  ap tekarza , w  p a rę  m iesięcy  później g in ie n a  froncie  
d ru g i syn  i w  1920 r. trzec i i ostatn i.

Oto trag ed ia  ojca, k tó ry  prow adził ap tekę  w  B ędzinie — 
opuszcza w łasną  p laców kę i przenosi się 'do W arszaw y i tu ta j 
g in ie śm ierc ią  trag iczną  —  (w pad ł pod tra m w a j) .

W ten  i w  inny  sposób ap tek a rs tw o  b ra ło  u dz ia ł czynny 
w  odbudow ie naszej N iepodległości. A szkoda, że do dnia 
dzisiejszego n ie  m am y  zeb ranych  dokum entów , k tó re  św iad ­
czyłyby o pośw ięcen iu  w łasnym  i sw oich najb liższych, sk ła ­
d a jący ch  ofiarę  k rw i i m ien ia  na  o łtarzu  Ojczyzny.

Koledzy, w płacajcie regularnie składki członkowskie do Związku!
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Z e  ś

CZECH O SŁO W A CJA .

W ychodzące w  P rad ze  „L ek arn ick e  L is ty “ w  N. 33 
w  a rty k u le  p. t. „K to w in ien “ ? om aw ia ją  sp raw ę  obecnego 
s ta n u  zaw odu ap teka rsk iego  w  C zechosłow acji i żąda jąc  
ró w n o u p raw n ien ia  obu  od łam ów  w  zaw odzie, k re ś lą  w y ­
tyczne dążeń  obu g rup . A u to r (M gr fa rm . H ock V ilos, d łu ­
go le tn i członek zw iązku  fa rm . p rac., obecnie w łaściciel 
ap tek i) stw ierdza , że czechosłow ackie a p tek a rs tw o  je s t 
w  sy tu ac ji n ie  budzącej zazdrości. Z jed n e j s tro n y  s to ją  
n iezaspoko jen i w łaściciele  ap tek  z n iep o m iern ie  n isk ą  taksą , 
z w z ra s ta jącą  n ie leg a ln ą  fu sze rk ą  leków , z n iepom iernym  
p rzero stem  w zajem nej k o n k u ren c ji, z n ieszczęsnym  § 156 
o ogłaszan iu  now ych  koncesji, a  odsun ięc iu  od ca lendas g rae - 
cas sp raw y  Izb A p tekarsk ich .

Z d rug ie j s tro n y  fa rm aceu c i p racow n icy  z uposażen ia ­
m i zby t n isk im i, by  żyć spoko jn ie  i z w idm em  coraz to g o r­
szej p rzyszłości w  m ia rę  u tr a ty  zflrow ia, sił i en erg ii m ło ­
dości oraz ze św iadom ością  b ra k u  d la ń  „m iejsca  pod  słoń ­
cem “ .

To są  zg rubsza u ję te  bo lączk i zaw odow e i w y tyczne 
dążeń. W śród p racow n ików  dążność do po rozum ien ia  obu 
g ru p  zaw odu b y ła  je s t i będzie. W śród w łaśc ic ie li ap tek  
w rodzona człow iekow i ten d en c ja  do u trzy m an ia  d o ty ch ­
czasow ego s tan u  posiadan ia , n ie  m oże budzić  Jd,ziwienia, 
a le  je s t m u rem  ch ińsk im  rozdzie la jącym  zaw ód na  dw a 
obozy. To też w łaściciele  m uszą zrozum ieć, że gdy d la  n ich  
na jw ażn ie jszą  rzeczą je s t n ie tyka lność  koncesji, jak o  g w a­
ra n c ja  dochodu, to d la  p raco w n ik a  je s t pod staw ą  zagw a-

SP OŁ E CZ NE  BIURO 
P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y

przy Oddziale Warszawskim Zwiqzku 

Zawodowego Farmaceutów - Pracowników 

w Rrzeczypospolitej Polskiej 

W a rs z a w a ,  M a rs za łk o w s k a  1 3 8  m. 8 ,  

telefon 523-18.

po leca  p ra c o w n ik ó w  (m ag is tró w , p ro ­

w iz o ró w , p om ocn ików ), k tó rzy  o b e jm ą  

pracę  w *k a ż d e j  m iejscowości. W s ze lk ie  

z lecen ia  w yko n u jem y  n ie zw ło c zn ie  ku 

zad o w o len iu  pp. p raco d aw có w .

P. P. W łaścic ie li aptek i zarzqdzajqcych prosimy o zg ła ­

szanie wakujgcych posad_.'z podaniem  warunków płacy.

w i a ł a

ran to w an ie  dosta tecznych  płac. J e s t  to  dążen ia  bezw zglę­
d n ie  sp raw ied liw e . L ekcew ażen ie  tego pow odu je  w śród  
p racow n ików  dążen ie  do założenia w łasne j a p te k i gdzie­
ko lw iek  by  się dało, by le  b y t sobie zapew nić. Z ag w aran to ­
w an ie  sy stem u  usta lo n y ch  p łac  i posad  te  d ążen ia  by  zn i­
w elow ało. W e w szystk ich  pozostałych  zag ad n ien iach  zaw o­
du  p racow n icy  z w łaśc ic ie lam i m a ją  a sp irac je  w spólne, ż ą ­
d a ją  ty lko  rów nych  p ra w  w  zaw odzie. A u to r, jak o  d ługo­
le tn i czynny  działacz zw iązku, s tw ierdza , że w ie lo k ro tn ie  
w  ciągu  10 la t  jego działalności społecznej p racow n icy  w y ­
ciąga li po jednaw czo  d łoń  k u  w łaścielom . N ie znaleźli je ­
d n ak  zrozum ienia .

A u to r n apom ina  obie s trony , że p o d staw ą  naszego b y ­
tu  je s t p o rządek  i zgodność w ew n ą trz  zaw odu oraz p rzes trze ­
ga p rzeciw  nagonkom  w obec „m ężów  n iosących  pochodn ie“, 
p rzyśw ieca jące  drogom  k u  lepszej przyszłości zaw odu ; 
ap e lu je  do ogółu b y  zan iechać  dotychczasow ej ak c ji w a lk  
w ew nętrznych , k tó re  szkodzą ca łem u  zaw odow i.

* *
W N. 32 „L ek arn ick ich  L istów “ zam ieszczono a r ty k u ł 

w  sp raw ie  Izb A p tekarsk ich , ich  celow ości w  zaw odzie, 
oraz n iedocen ian iu  konieczności ich  pow ołan ia  przez w ła ­
dze. A w  N r. 33, re d a k c ja  p o da jąc  do w iadom ości, że w  Polsce 
w ładze p ro je k t u s taw y  o Izbach  rozesła ły  do o rganizacji 
zaw odow ych zasięgając  op in ii —  s tw ierdza  ze sm utk iem , 
że w  te j sp raw ie  C zechosłow acja z n a jd u je  się chyba n a  sza­
ry m  końcu  szeregu p ań stw  eu ropejsk ich .

P. I. K .

CO WI NNI ŚMY W I E D Z I E Ć  
0 W A L C E  C H E M I C Z N E J

P O D R Ę C Z N I K  Z  Z A K R E S U  

O B R O N Y  P R Z E C I W G A Z O W E J

ZALECONY PRZEZ

MI NI STERSTWO OPI EKI  SPOŁECZNEJ

w o p r a c o w a n i u

M - r a  A N D R Z E J A  P 0 M I A N - B 0 C Z K 0 W S K I E G 0
b. a s y s te n ta  U n iw ersy te tu  K ijow skiego

Cena w kartonie . . zł. 4.50 

Cena w oprawie . . zł. 5.—

Członkowie Z. Z. F. P. korzystają z rabatu.

N ak ład  Zw. Zaw . F arm aceu tó w -P raco w n ik ó w  w Rz. Po lsk ie j
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W  d n i u  2 6 - g o  l u t e g o  r. b. 
odbędzie się w  lokalu^Zwięzku  
przy ul. Marszałkowskiej vl38 m. 8

D a n c i n g - B r i d g e
n a  który upr z e j mi e  za p ra sz a  
S z a n .  K o l e ż a n k i  i K o l e g ó w  
w r a z  z r o d z i n a m i  

Z A R Z Ą D  O D D Z I A Ł U  W A R S Z A W S K I E G O  Z. Z. F. P.

Pocz. o gocłz. 22-ej.
f
i . . . _______________________________________________________________________________________________________________________________________________

NAKŁADEM ZW. ZAW. F A R MA C E U T ÓW  
P R A C O W N I K Ó W  W RZ.  POL.

UKAZAŁA SIĘ PRACA 
Prof. D-ra BRONISŁAWA KOSKOWSKIEGO

P O D  T Y T U Ł E M

C O M P E N D I U M  
FARMACEUTYCZNE
z uwzględnieniem Farm akopei Polskiej II wyd. . 

i najnowszych obcych Farmakopei.

Książka ta, zam ykająca cały program nauki na 
Katedrze F arm ac ji  Stosowanej, jest przeznaczona  

dla studentów farm acji  i aptekarzy.

N A B Y W A Ć  M O Ż N A

W SEKRETARIACIE Z. Z. F. P. 
MARSZAŁKOWSKA 138 m. 8 

LUB W REDAKCJI „WIADOMOŚCI 
FARMACEUTYCZNYCH“, DŁUGA 16.

Str. 229. Cena zł. 6.

ANALI Z A  i P R E P A R A T Y K A  
F A R M A C E U T Y C Z N A
PODRĘCZNIK P R Z E Z N A C Z O N Y  D O  UŻYTKU APTEKA­
RZY, STUDENTÓW  FARMACJI, M E D Y C Y N Y  i LEKARZY

w o p r a c o w a n i u

Dr farm. M. CHORZELSKIEJ
st. asyst. Z ak ł. C hem ii Farm. U. S. B. 

i M gra farm. A. F ILE M O N O W IC Z A  

asyst. Zakładu Chem ii Farm. U. S. B.

Z a l e c o n y  p r z e z

MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ
S T R O N 360

Cena za egz. w opr. płóc. zł. 15

D o  n a b y c i a

W  SEKRETARIACIE ZW . Z A W . FARM. P R A C O W N IK Ó W  

Warszawa, M arszałkowska 1 3 8  oraz w A dm in istracji 

„ W I A D O M O Ś C I  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H "

Nakład Zw . Zaw . Farmaceutów Pracow. w Rz. Polskiej
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p r z y  Z w .  Z a w .  F a r m . - P r a c .

W a r s z a w a ,  u l .  H a r s z a ł  k o w s k a 138 m.  8, t  e I .  523-18
A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzedam y  o obrocie  7400 zł. rocz­

n ie  za 8 tys. zł. L ek arz  n a  m iejscu . L o k a l ap teczny  —  2 po ­
k o je  z m ieszkan iem  4-pokojow ym . K om orne za całość 30 zł. 
m ies. W aru n k i k u p n a  okazyjne .

A P T E K Ę  N O RM A LN Ą  b ezk o k u ren cy jn ą  sp rzedam y, m ia ­
sto 5500 m ieszk., 2 lek a rzy  p rak ty k u jący ch , o b ró t a p te k i w /g  
k siąg  b u c h a lte ry jn y c h  —  33 tys. zł., cena 50 tys. zł. p rzy  w p ła ­
cie go tów ki około 40 tys. zł.

W  CEN TRU M  ŁO D Z I sp rzedam y  ap tek ę  o obrocie z gó­
r ą  60 tys. zł. za  95 tys. zł. p rzy  w p łacie  około 80 tys. zł. go ­
tów ką. D la m łodego m ag is tra  są  m ożliw ości w ydatnego  po d ­
w yższen ia  obrotów .

O K A Z Y JN IE  SPR ZED A M Y  A P T E K Ę  W IE JS K Ą  o ob ro ­
cie 24 tys. zł. za 30 tys. zł. O sada liczy  3 tys. m ieszk., gm ina  
16 tys., 2 lek a rzy  i fe lczer n a  m iejscu . A p tek a  ład n ie  u rz ą ­
dzona w  czte rech  pokojach , p rzy  ap tece  3 -pokojow e m ieszka­
n ie  z k u ch n ia . K om orne za całość 70 zł. m ies.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  o obrocie  100 tys. zł. C ena 140 
tys. zł. M iasto  pow iatow e w  cen tru m  Polski, 9 lek a rzy  p ra k ­
tyk u jący ch , okolica bogata , gęsto za ludn iona . W aru n k i k u p ­
n a  dogodne.

SPR ZED A M Y  A PT E K Ę  Z DOM EM  w  w oj. lube lsk im  
o obrocie 23 tys. zł. za 35 tys. zł. p rzy  w p łac ie  około 30 tys. 
zł. A p tek a  je s t p laców ką  dochodow ą, gdyż m a  m a łe  w yd a tk i.

PO ŁO W Ę A P T E K I SPR ZED A M Y  w  m ieście  p rzy  kolei. 
O b ró t całości 70 tys. zł. C ena za połow ę 40 tys. zł. Dl?

m ocn ika  z k ap ita łem  30— 35 tys. zł. je s t to  o kaz ja  dobrego  
kupna.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sprzedam y, m iejscow ość p rzy  kolei, 
w  c e n tra ln y m  w ojew ództw ie. 2 fe lczerów  n a  m ie jscu  1 lek a rz  
re jonow y . W obec budow y  fa b ry k i p aństw ow ej, duże m ożli­
w ości rozw o ju  p laców ki. C ena n ieosta teczna  15 tys. zł. W a­
ru n k i k u p n a  do um ow y.

A P T E K Ę  N O R M A LN Ą  Z D OM EM  sprzedam y  w  m ias­
teczku  o 4 tys. m ieszkańców  z pow odu działów  sukcesorsk ich . 
O bró t a p te k i 20 tys. zł., lek a rz  n a  m iejscu . C ena łączn ie  z d o ­
m em  36 tys. zł.

PO TR Z EB N Y  SPÓ LN IK  do n o w o o tw iera jące j się ap tek i 
z k ap ita łem  15 tys. zł. O kolica le tn iskow a, k ilk u  lek a rzy  na  
m iejscu .

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  Z DOM EM  okazy jn ie  sprzedam y, 
go tów ką w ym agane  15 tys. zł. O sada 2500 m ieszk., ta rg i raz  
w  tygodniu .

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  bogate j okolicy  w oj. w o ły ń ­
skiego. M iasto  liczy 4 tys. m ieszkańców , 3 lekarzy , 2 fe lcze­
rów , sąd, re je n t, 3 kościoły, 2 szkoły  zaw odow e i 2 pow szech­
ne, na jb liższa  ap tek a  w  p ro m ien iu  15 km . O bró t a p te k i oko­
ło  60 tys. zł., cena  75 tys. zł.

Ceny konkurencyjne. Żądać ofert.

C a n t  F I »  C  7  b  j  o  F R A N C I S Z K A  P E Ł K A
C  &  1 a  M a  A . P k  % O  Warszawa O rla  8. Tel. 1 2 -0 5 -3 0 . Konto PKO. 2 8 4 8 1

Szkło apteczne, chem iczne, lab o ra to ry jn e , kosm etyczne; a r ty k u ły  codziennego u ż y tk u  w ap tekach , 
szkło  sa n ita rn e , po rce lana  ap teczna, puszk i b laszane  do ziół, n aczy n ia  kam ienne do m aści,
Szy ldy  do szuflad, s te re liz a to ry , p ra sy  do tin c tu r . A p a ra ty  d es ty lacy jn e  w edług  w ym agań  władz.

Napisy w palane i o lejno m alow ane. C ałkow ite urządzenia aptek  i drogerii.

M m i

Redakcja i Administracja „Kron, Farmac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkowska 138 m. 8. T elefon  5-23-18. Konto czek ow e P. K. O. 8491»
R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zaw. Farm aceutów -Pracownlków  w Rz. Pol.

D ruk. B. W ójcik  — W arszaw a, W spó lna 46/48, te l 9-36-72.


